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W yw odź! c-a iz iessla  ra so  oprocz d i i  p g i y i g f t t z w l .

Adres M iU y l,  K ljJ s , P re rezo s  !3, Teieio* 24-64, 
ś d i s i f l ł s t r , ! UrukarEi Po lsk lsi: K ijć#, P ro re z s i  9 ,  Yoi, 1672

Rękopisów Rodakcys nie sw raea,
Ii - a k t o r  p r s r j m u j c  o d  12 — 1. S * k r e t a r x  o d  6 — 8 
A ' u i i a ł a i r a c j s .  o t w a r t a  od  1 0 — 4 p o  p o i  i  o d  S —8 

w i e c z o r e m .

O ^ s ie n i*  przyjm uje isię do godsiny 6 wiecaór.

JOWSKI
FKSB POLITYCZNE, SP0ŁSC11 i L IT lB iS O I

miesiąc*. kwart. poi
Prenumerata: W  kraju 1.— 3. 6-— 12 -

„ Z a  granicą >.60 4.50 9.— l j  —
Za zalanę a fr ier  30 kap.

OG ŁO SZ EN IA : Z a  w iersz petitow y lub jego m i e j s c e  
rzed tekstem  40 kop. p ierw szy i 20 kop. ka2dy n a ­

stępny raa, za tekstem  20 kop. Dierwszy i 10 kop. na­
stępny raa, zawiać., żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* w iersz petitow y lub jego  m iejsce i  rb-

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 

Admlnistracya.

STAŁY TEATR POLSKI Sala Klubu Ogniwo

ii Wojciecha Dąbrowskiego
W  niedzie lę  dn ia  14 -go m arca  1910jroku

Kinem atograf
F a r s a  w 3lbh ak tach ,  B lum en tha la  i K adclbnrga .

U i: «*t v (cr-nr ntie.isc --Jedzących od 7.1 k. do rb. 4) nabyw ać  n o ż n a  codziennie  
w księigarr i IV. I d z i k o w s k i e g o ,  K r e s z c z a t y k  H r  3 5 ,  t e l e f o n  K r  
£ 5 8 ,  a  w dzień p rzed s taw ien ia  od godz. 11 rano  do 2 po po łuduin  i od 6 po 
p o łudn iu  do k o n ta  p rzed s taw ien ia  w  k a s i e  k l u b u  , , O g n i w o <(. f o c z ą  
tok o  g j e l z .  8 ' / i  w i e c z o r e m .

17282 R. żyscr A l e k s a n d e r  S t a n i e w s k i .

Jcałr jtfiejski T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  o p e r o w y c h .
D/..Ś dn :a  td -ąo  m arca  3 - c i  w y s t ą p  wszech- 
śfcifii.owo m ane i  artj .-tki  P a rysk ie j  W ie lk ie j  opery 

m  i -kcyu  vV. IFykina .  F E L U  L I T W I N  z- _ udziałom p . ’ K a r ż . i w i n a ,  
> l i u ! : o n o c i ( .  i T ł a l e n t y n a c  — F e l i a  L i t w i n ,  > R a u l <  — N ,  W .  K a r -  
ż e w i n .  f a r - ą t  J; o L. 7 i i ół w. Dnia 14-go m arcu d w a  przedslawieitift:  {W 
p dudnię  jz udziałem ariys ly  O r e s z k i e w i c z a  , , C a m o r r a “ . > D ż i d ż i <  - 
O c c s s E d r  r f i c z .  wieczorem z udzia łem K a r i e w i n a  „ T a n n h a i l s e r " ,  
. T a n n h a u s e r c  - W. K a r i e w i n .  Dnia 15-go pożegnalny występ F E L I I  
L I T W I N  z udzmh ra O r e s z k i e w i c z a  po raz oxt.it.ni w sezonie bieżącym 
. t f a l l t i r y a r .  : B r u n h i I d a < - F e l i a  L i t w i n ,  > Z y g m u n t <  -  F .  O r e s z -  
k io w e i r i ł ; .  Po.Łi Tfi Przedstawienie Gala 1) » Ż y c i e  z a  c e c a r z a c  1-y akt 
i :> wy .tęp E 9 a r v i  G a l n r a n a  d e  T e c h a i S a  . C y r u l i k  S e w i l s k i e ,  >Uez<D*c 
M aryn  G alw an i .  J inia  17-p'o przedosia tm  występ  M a r y i  G a i w a n i  z udzia- 
ł“ iu Oros-zkiewcT-a s T r a w i a t a : Violi la« -  W a r y :  G a l w a n i ,  » A lf r rd « — 
O r a s z k i e w t c z .  D uia  19-go p o ż e g n a l n y  benef  s H l a r y i  G a l w a n i  

L a c m e c .  Bile ty  na wszystkie p rzedstaw ien ia  nabyw ać można w kasie 
L-uit! u.

M i k u ł a j o w s k a  }•
gmach F. K n i t ik o - a. 

W  sobotę dn ia  13-go m a ic a  przedstawienie  Iligii-Life.  
6  t y  d z i e ń  c h a m p i o n a t u  w a l k i  f r a n c u s k i e j ,
z ig in izow anogo  przoz sportsmana P .  D .  J a r o -  
s ł a w c e w a .  Początek  walk o g fdz .  lO1/* wiecz. 
W alczą: l i  Czarna m aska  i Zaikin, 2) Olbrzym ka sz -  
C7c (iw i l la /u m o w , 3) Łupania M iedw ied iew  1 Janosz 

J ^ )  Mbe.Yaher de  R idor  i Janson. Początek  
g. h- a w. W nii dzie lę  o g l pp.  przed, d la  

W Z  (Jony miejsc, o-i tli) k. do i  to.,  dzieci pi. poł.

j y y  F a m i l i j n y  T c a t r i U a r i e t ć

J P f l Ł L K ”
M e r y r g t u s i a  ul.  N r  8, telef.  2481. 
Dyrekeya Towarzystwa: A. W alburg ,  P. 
l edotow . A. P rokofiew , i P .  Pudkiu ,

Dziś i codziennie.
Grand D ivcrlisseu ien t  varió. Debiu ty :  
A rg  cl. t r io  iU n o ,  znakom. *rt.  Ketii  
F lo ranz ,  polsa. a i t .  l f c h n y  Zabłockiej,  
li. Bar*ń.-.kieJ i .w ie lu  innych. Cała 
t.iupa sk łada  się  z 33-iu osób. Szczegó­
ły w programach. A dm in is tra to r  A. 
W albcrg .

Mały Teatr Kramskiego, Kreszczatyk Jfc t5.
D i m a n c h s ,  14 m a r s ,  1910, ó  3 l i .  a p r & s - m i d i .

fcfc er.f antine jranęaise ■ „Foyer f rancais"
i .  Par t ie :  Monologucs,  utioiis m usica les  sur p iano ,  violo tv  et. violo^c< lles; 
Chaurs  e t  danses. 2. Pa r t ie :  T ab leu s  viv*n:s. 3. Pa r t ie :  Cinci iat j igrapbo li 
Par t ie :  J e u x  e t  B al  cosiume (le cos tum c n ’e-4 pas do r ig n eu r  (Orches trę  mili- 
tatro  do iiowno).  a) P r i ,  dc« b i l l r ls  de  50 kop., ;i 4 rb. Vi. I.es onfants 
et. les S ic-iesaires pnii nt moitie p r i \ ,  b) Los b illc ts  sont eu  Yonte a u 'm a g e s in  
Ziindcl,  Kreszcza tyk  t 2  17J08

S a l a  k u p i e c k a .  W  n iedzielę  dnia  t4  m arca  2-gi i osia tn i  K O N C E R T

L. Sobinowa
Bilety  w k s :- g j r n i  Wł.  Idzikowskiego) Kreszcza tyk N r  37. 17810

TEATR spadk. „BERGONiER”. OPERETKA.
Z e s p ó ł  o p e r e t k o w y  M .  P .  L i w s k i e g o .  17237

Dziś d. 13 go N i n f l n w  c f o i ł t i r w n S k B f f ' 4 W  n -cdzielę 
po raz 1 szy , ) I I , 8 M U n y  9 *  l .  dn ja 14 jparca
> H R A B I A  L U K S E R 1 E U R G <  i nowe rleśni  cygańskie.  IV pon iedz ia łek  dnia
l.r>-go m ar^a  po raz 1-szy > R E W I E  J E S I E N N E e .  P o czą tek  o g. 8 1 pół w.

u  z pcwodn przejęcia tegoż j 
w inne m - «  naznaczonaW majątku

począwszy od 14 marce r.b. L i c y t a c j a
żywego ś m artwego inwentarza :  Konie ,  woły, krowy, c ie lęta,  ź rebięta  I 
trzodę ch lew ną  i p la ; t 'vo  domowo wysokiego g a tu n iu ;  oraz  m«s 'vu  roi- 
niczyeh, przyrządów dla gosp ed a r- tw a  mlecznego i menii.  J la ią telr  
odda!< ny o 2 wiorsty  od przystanku dr. Sol. NSoniieszujffwo !-e (39 i 
w o r s t )  ednogi Kijowskn-Kowc Iskiej. Pociągi odeboazą z Kijowa o 11.7; i 
12 25 -ano i 4.20 po południu; ze s tacy i  Niemicszajewo 7— 6 po poł.

iardinier" franęais d Angers

Jean  |V[arigot
K r e s z c z a t y k  d -  N r  II

J
4  co.

P o a n e r s ,  p o m m i e r s ,  p ó c h e r s ,  a b r i c o t i e r s ,  i r u i t i e r s ,  
c e r i r  e r s .  G rand  cho i\  do r o s i e r s  r u m o n t a n l s  des r iernieres 
n out  e t  los espe-es .  P l a n t e s  d ó c o r a t i w e s .  Oignens <i f lcurs  de  
to u 'e r  soi les. I.es am a ten rs  p e u r e n t  faire un Lt au choix, eu toute 
confiąure  ot ii des prix moćó.e-1. 173

U I D  ■

129 Ł

Kolo Literatów i S z ie & o k z f  Polskich w Kijowie
urządza  w d. 15 m arca  1910 r.

w Małym Teatrze Kramskiego
Obchód Szopena

( I 8 ! 0 - C 9 i 0 ) .  17332
P o czą tek  o t .  8 wie.cz. Bilety  m b y  w ; /  m iż o a  w Kasie  Ti a t  u Kramskiego.

Szjbko

jak AEROPLAN
leci wiesó p ra w d z iw a  — że najw iększy w ybór gramol, nów. pa te fonćw  (od 8 
do 270 rb.) i tarcz (od 65 kop. do 15 r l  ) można znaleźć  tylko w muzycznym 
magazynie. H. J .  J I N D R I S E K ,  Kijów, Kreszcza tyk 41. B elle -e tage .  13458

K r e s z c z a t y k  N r  3 0 .  Pokoje  z b i e ­
l izną  pcścieloT ą. i' e lek trycz  od 75 kop. 
do 7 rb., przy ho telu  telefon, wauua, 
b i lardy. Do AtNł mogą być podaw ano 
najrozm. zakąski i n a p o je . " N a  dworc u 
s ta ły  komisyouer.  Dorożkarzom prosimy 

nie wierz.,  żo botei joszcza n ;e o d re s lsu r ." lu b  żc n i n n i  wolnych pokoi. 17328

Precz z epidemią!
T a k  ludzi iak i inw enta rz  zabezpiecza 
od wszoikich chorób zakaźnych czysta  

źródlana pedztem ua woda zo

Studni Artezyjskich. 
Studnie Artezyjskie dla  dw oru  250

Studnie Artezyjsk.s
d lag o rz .  1200 
w. wody na gStudnie Artezyjskie 

Studnie Artezyjskie.
Studnie Artezyjskie 1 . ^ 3 ® ?
Pompy, wodociągi,  badania  gruntu i po­

kładów u rządza  

P ierw szo  k ra jow e T-wo W ic r lu iczo

» AQUA«
w P ło tk lrow le .  S tacya  Kol. Po ł .  Zach 

P r o s k u r o w .  16778

Dr Czerniak I . ^ ffikołbX: 2
S y f ,  wen., moczopłc. (spec. knr .  s t r ic t ;  
m cm. płc. V,T iz js t .  spec. spos. knr.  Od­
dziel.  łóżka. ,-1118 l

K a i r e  wiorzchowo i zaprzę

Buhajki rasy siwej ukra- 
_  ińskiej  sprze­

da je  J a n  D rzew ieck i ,  maj. S trzyżaków  
st. kol., poczt., telegr.  O r a t o w o ,  guh. 
kijowskiej . 16155

Oo dzisiejszego N ru  dołącza­
my dla prenum eratów zam iej­
scowych prospekty o  s p r ę ­
ż y n o w y c h  k o l t y  w b  t o ­
r a c h  W e n t z k i e g o .

N o t a t k i  i n f o r m a o y j f i o .

B ltre  kij.  r z . -k a t  Tow. d » i r » 02yn 
Btiol.  M .-Z / to m ie rsk a  N r. 8, otwarło  
każdodzieuuie  od 10 do  2  opróoi iw ią t  
i n iedz ie l .

T am że vr godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaŚDirń, do ty ­
czących wj działu letnisk.

Wydział  Letniak przy  kij. rz  - k a t f e w  -  
dobroczynności M -Zytom e rska  N r  8 
Zapis dzieci oa  Letniska kaźdodziennie  
od 5 do 6 oprócz św ią t  i m edrio l .

Zarząd Tow. pom atud p tl. onlw
k/iow. W ie lk a  Ż ytom ierska  N r  8 m. 12 
od  4 do  6.

Biura pośrednictwa pracy « Z v iąz -
kn oficjalistów na Rus:> — Kreszcza tik  
42 m. 29, poleca  k andydatów  na  wszel­
kie posady  w ro ln ic tw ie  i przemyśle  
rolnym. O tw arte  w dnie  powsn 
od 10— 5Jpo poł.

no

Puszka 2 5  kop.

przeciwko katarowi nos?.
W  sprzedaży beswartoć- 

ciowe fa lsyfikatu . K ażda  
pusslca pow inna mieć n a ­
pis: D r e z d e ń s k i e  L a ­
bo  r a t  o r  p u m  C h e m i ­
c z n e  L i n g  n e t  a w 
D r e ź n i e .  1701

ZtnnknięCie sejmu Węgiirski^jro odbyło 
się wśród dramatycznych scen, jakich nawet 
znana z krewkości naddunsjska  rada pań­
stwa nigdy nie widziała. Reskrypt królew­
ski, odczytany przez prezydenta ministrów, 
lir. Khueua, dsł powói do burzliwych w ybry­
ków i bójiD między poiłami a ministrami. 
Na placu pozostali ranni: prezydent m ini­
strów hr. Kkuen i minister rolnictwa, hr. 
Sercnyt, obaj pokaleczeni od kałamarzów, 
którymi r oslowie Bell i Hoffman ze stronni­
ctwa niezawisłości Justka  ciskali. Poseł Za- 
charios walczył ’ bibułą i ciskał książkami 
w prezydenta gabi etu, ale nawet taką b ia ­
łą miękką bronią zranił go poważnie nad 1 - 
kmrn, tak że lekatze musieli zakładać opa- 
trunki. Posiedzenie sejmu przerwaim za­
kończyło się uchwaleniem radykalnego 
wniosku hr. Bathyanydego z partyi Justha, 
który protestuje przeciw rozwiązaniu sejmu 
w obecnej chwili i wyraża zdanie, że roz­
wiązanie sejmu w stanie ex lex je s t  bez­
p raw iem  i stanowi naruszenie konstytucyi.

Większ ść sejmu węgierskiego tlała 
się unieść namiętnościom politycznym, pur- 
tya Justha  stanęła na czllo rewolucyi par­
lamentarnej i tym sposobem wrykreśliia się 
na najbliższą przyszłość z szeregu stronnictw 
poważnych, Które miały sz«nse po wybo- 

/ iaah  tibjąó ster rządu.
Gabinet hr. Khuena sejm rozwiązał. 

Temu opozycya nie potrafiła pr/estkodzić. 
Ten sam gabinet, któremu posłowie Bel! 
Zackanos i Hoffman |opodbijali oczy na 
t rybu jie  parlamentarnej, będzie prowadził 
wybory w kraju za pomocą nowozamiano- 
wanyca i zuptłuio temu rządowi odlanych 
żupmiów i na-jźupaitów. A żc znamy dzieje 
wyborów na Wtgrzech i wiemy, ja m  wpływ 
uii wybory wywierają na Węgrzech rząd i 
oddane mu insty tucie  finansowe, oraz or- 
g.my władzy wykonawczej, przeto możemy 
na pewno przewidywać, że sińce (trzymane 
w sejmie pomści rząd przy wyborach. Po­
mijając zdziczeń?o obyczajów parlamentar­
nych, które jest  w tej chwili powszechnym 
objawem upadku tej ibjpjy upr/ywi- 
lejowaaeg > parlamentaryzmu, ja) i się 11- 
prawia na Węgrzech, niepodobna ?a.prze 
ezyć, że sceny, których widownią był oce- 
gtlaj sejm węgierski, są dowodem wielkiego 
zacietrzewienia się stronnictw narodowych 
węgierskich. Węgrzy nie walczą ani o swe 
prawa narodowe, bo mają wszyaUd*, mają 
ich więcij, ruż nakazuje sprawiedliwość 
r id e —ucisk Słowaków i hakatę madziarską 
■\v Górnych Węgrzech oraz w ki nu taU ch ru ­
muńskich — Węgrzy nie walczą o 111- podle­
głość narodową, bo mają własny sejm, wła­
sny rząd, v, l isne wojsau—nie walczą ani o 
prawo języka ojczystego, bo prawo to da­
wno już zdobyli, a dziś hegemonię swą na­
rzucają innym narodom. _Ale w tej chwili 
walczą węgrzy o przywileje parlament im e  
partyjne walczą o utrzymanie swego sta  0 - 
wiska w sejmie przeciw tym masom ludo­
wym, które w ciągu ostatnich lat 44 dojrza­
ły, oświeciły się, uświadomiły ekonotui- 
c nie wzmocniły 1 dziś już domagają się ró- 
wmych craw, nie tyłku w Łcorj/J, ani w swem 
tylko prawie cywdium, Jeiz w żyd  u, w 
wpływie 1 a rząd 1 admuiisUMryę: siewem w
Kia w ie połitycsnem . W ęg ry  prze ts ły  być
f c u l a lA y n i  za 1, ą t k ic m , w  i t ó r y m  b«7. koa-
tr iii, jak  w tureckim pasza li ku wła a i 
r/.ip‘fci ^rupu oLguichów na sp ił ę z pluto-

kracyą żydowską, ale stuły s 'ę  wielkiem 
państwem, złożonom z wielu narodów, pań­
stwowo stojących na gruncie węgierskim, 
ale narodowo zróżniczkowanych i domagają­
cych  się tak ie  irTojscą pod słońcem „na 
madziarskim globie11. Dwudziesty wiek żąda 
swych i puka do drzwi s t jm u  węgier­
skiego. Nowy typ obywatela węgierskiego 
wytworzył się i ten domaga się współudzia­
łu w rządzie.

Pociski panów Justhów, Kossuthów, 
Bellów i tym podobnych ultra-m adziarów— 
choćby nie były tylko tak bibułowe 1 tak 
atramentowe, jak te, które uderzyły o głowę 
hr. Khuena, ale choćby były z najtwardsze­
go maleryałn, nie zdołają dziś zabić tego 
ruchu Indowego i demokratycznego który 
przez całe Węgry przechodzi.

Węgry przestały być krajem feudalnym
i nie ch ą być dłużej rządzone przez m a­
dziarską oehlokracyę Przypomnijmy tylko 
najważniejsze momenty rozwoju ekonomi­
cznego W ęgier w ostatniem czterdziestole­
ciu 1870—1910. W r. 1870 wynosd budżet 
węgierski 437 milioaów koron, mało co mniej 
niż trzecia część tego, co dziś wynosi budżet 
Głilioyi. W  r. 1909 budżet ten wzrósł do
2 1;, miliarda, czyli powiększył sie< o 371%. 
YV tym stosunku wzrosły nawet jeszcze bar­
dziej i d łrg i  p iństw a, bo wzrost długów 
węgierskich wynosi 630%, ale za to nierui-ho- 
mygmajątek państwa węgierskiego, głównie 
lasy i kopalnie, urósł z 730 mil. w r. 1870 
na*P,ń miliardów w r. 1907. Wydatki w 
celu kulturalnego i ekonomicznego podnie­
sienia Węgier wzrosły w tym czasiejjo 424% 
na Węgrzech, a tylko o 2'M% w Austryi. 
Podniosła się kultura rolnicza. W r. 1870 
był - na Węgrzech tylko 33% roli, dziś jest. 
4i % pow ienchri  kraju pod uprawą pługa, 
w tym czasie zmniejszył się stan ugorów o 
1’d milionów mórg, a wartość majątków 
ziemskich wzrosła o 7 miliardów k. i szaco­
waną jest dziś na 13 miliardów. Przeciętny 
zbiór na morgu p* dniósł się o 72%. a wartość 
hodowli i ekspoitu bydła z Węgier wzrosła 
o 5 46%,.

Wytwórczość górnicza ' wzmogła się 
również o setki procentów. Wydobywanie 
węgla wzrosło o 543%. żelaza o 418%, mąki 
o 431%, z cukru o 2,278%

koiw inęła  się w ie k a  industr.ya dzięki 
bezpośrednim środkom poparcia, udzielonym 
przemysłowi przez fańśtwo.

Przez subw em ye państwowe powołano 
181 nowych fabryk do życia, a rozszerzono 
156  starych fabryk. Wartość roczna prn- 
dukoyi tych subwencjonowanych fabryk 
wynesi 200 mil. k. Przeszło 50 milionów 
k. państwo inwentowało w 1 nowych fabry­
kach. Wzrosły także—co prawda fakt ujem­
ny—długi hipoteczne o 1,000”', i wy m szą  4 
miliardy, ale podniosły się wkładki oszczę­
dności w kasach o 1,128% i wynoszą 3' j  
miliardów.

Wszystkie te daty n&jstarinniej^zebra­
ne przez sekretarza stanu p. Józefa Sztero- 
nyi dowodzą niezbicie, że wzrosło bogactwo 
narodowe na Węgrzech.

Ten wzrost ekonom'czny wytworzył no 
wy typ ludności pizomysłowej, przedsię 
b ioroej i handlowej: wytworzył olbrzymią
kilkakrećstutysięczną armię robotników.

A tymczasem w tu tro ju  prawno-poli 
tycznym Węgier nic s 'ę od f t fg o j  czasu nie 
zmieniło: s r.ale rządzą jeszcze Andras-yowie, 
A ijonyiowic, Titzy i Khueny.

( Ł s e m  przypuszczająjakiegogo eralne- 
go B *ros„a, SztereDyego, Kosoutmi lub Chri- 
stofyiego, ale ogół ludności przemysłowej, 
rolniczej i robotniczej jes t  od udziału w rzą ­

dzie wykluczony. Nawe1, sejm węgierski za ­
wojowany został przez arystokrację, drobną 
szlachtę, profesorów i adwokatów. Ten 
skład władzy ustawodawczej i właćzy wy­
konawczej jest dziś już  krzyczącym anachro­
nizmem i nie odpowiada prawdziwemu skła­
dowi społecznemu. Musi być zmieniony. _ 

Dokonuć tego może tylko r< forma wy­
borcza w duchu z wieku XX. Ale bardzo 
wątpliwa rzecz, czy hr. Khuen tego dzieła 
postępu, nakreślonego pr?ez ministra Chris- 
tofviego, dokonać pólrafi.

IW. L

B e t h m a n n - H o ł l w e g  w  W a t y k a n i e
— o—

<Berl. Tagebl.» na podstawie ź ódi 1 w a ty k ań ­
skich donrsi .  żti rozmowa kanclerza  rzeszy niemieckie j 
■i papieżem  w 4 oczy t rw a ła  3 kwadranse,  a  dopiero 
potem zawołano do pokoju papieskiego posłów nicmie- 
ek ch F lo tow a  i M iiu lpcbeigera,  którzy ki nclerzowi 
rzeszy towarzyszyli do W atykanu .  Rozmowa kanclerza  
z ka rdynałom  sekre ta rzem  s ta n u  odbyła  się_w 4 oczy 
i t rw a ła  pół godziny.

Obiega pogłoska, że w rozmowie okazała  się toż­
samość poglądów oba slron na wszystkie poruszone 
sp raw y —różnic  źsdnych nie było, dlatego też nie za­
szła potrzeba p row adzenia  układów.

«N. W r. Tagebl.> pomieszcza depeszę z Rzymn 
na p a l  lawie iufo-macyi z kół watykańskich, żo pod­
czas rozmowy kanclerza  rzeszy niemieckiej z papieżem, 
a nss tępn io  z ka idyoa łcm -sekre ta rzem  stanu nie było 
wcalo n o w y  o spraw ie  pilskie j .

cboc .  Anz.» donosi,  że rozmowa z Ojcem św ię­
tym i z kardynałem  sekre ta rzem  stanu była tylko ogól­
nej n a tu ry  i obraca ła  się w ogólnych granicach naw et 
wtedy, kiedy sćhodziła  ua kwestyo polityczne.

Obie strony hi łdn ją  zasadzie, że w sprawie  obsa- 
dzeuia  b iskupstwa gnii źnieńsko-poznańskiogo, należy 
u trzym ać stan d z i s i e j s i  tak  długo, dopóki zostanie 
znaleziony sposób zała tw ien ia  spra\vy£taki,  który nie 
dopuściłby do jawnego zt;1 irgn. W a ty k a n  życzy sobie 
pokoju pomiędzy protestantami i k a to l ik a m i |w  obrębie 
Rzeszy nmmieckiej.

cMa'iu> donosi z i izym u, żc p d zas bytności 
k anc lerza  Rzeszy niomieekiej w W aty k an i«  poruszono 
kw estyę  wschodnią  o tyle, o ilo się tyczy katolików na 
v schodzie.

P ap ież  oświadczył ch-)ć pop ieran ia  N iem iec  na 
wschodzie, jako  pań-twa, atóru zajmuje się in teresami 
k i t e l  knw.

Prace krakowskiej 
Akademii Umiejętności 

w Watykanie.

Fztjm, d. 19 marca.
Kraków pasiad.t dwie insty tucje  naro­

dowe o szerszym zakresie naukowym —sta- 
rożiti.y  Un wersy te L Jagielloński i Akade­
mię Umiejętności. Są one całkiem niezależ­
ne oil siebie. Podczas*jgdy'"zakres uniwer­
sytetu ogranicza się na nauce w kraju, Aka­
demia Umiejętności posiada r.zgałęzienia 
swoje poza granicami ojczyzny:^w!%Paryżu 
ma L zvr. Bibliatheąuc 1'olonaise na O mi 
d*0jflóans Af 6, którą zarządza Władysław 
Mickiewicz, syn nieśmiertelnegoj|Adnma. 
A k a d e m  a krakowska utrzymuje * stosunki 
h inn-mii akademiami 4V Europie, zamienia 
z niemi wydawnictwa i dzieli się czasem 
pracą, jak 1.0 np. ma miejsce z krytyczne­
mu wydaniami ojców|kościoła,j-fktórych roz­
maite akademie podzieliły mię'dzy siebie.

Krakowskiej Akademii Umtejętn ści do­
stał się w uibiule svv. Grzegorz z Nazyanzu, 
z kośBiid t greckiego w f \  wieku. Nad j e ­

go dziełami pracował w archiwum walyfrań* 
skiem d-r Sinko, w r. b zajęci są dwaj 
młodzi filolodzy: d-r J. Sajdak i d-r Przy- 
chodzki..

Głownem atoli z tdaniem  de^gatów 
akademii w Rzymie pozostaną badania hi- 
storyczne du 'dzjejów Polski i LUwy. Dla 
nich przeaewszystkie.n przybywa do Rzymu 
polska „(ktpedycya naukowa", i to od lat 
dwudziestu kilku, złożona z profesorów, 
cz'onków akademii i z stypendystów, mło­
dych historyków.

Kolosalae archiwum watykańskie, ra ­
zem z oddz elnem archiwum biblioteki wa­
tykańskiej, stanowi nieprzebraną kopalnię 
dla tych poszukiwań, kopalnię, której s ta r ­
czy jeszcze na lat kilkadzies!ąt.

W bieżącym roku poszukiwania prowa­
dzone są przez liczniejszy niż kiedykol­
wiek zastęp historyków. Był tutaj przez 
trzy miesiące raaca W incenty Zakrzewski 
z Krakowa, b. profesor uniwersytetu, aby 
przejrzeć jeszcze raz akty, cdno«zące się do 
reformacyi w Polsce w wieku XVI i do ro­
dziny Uiskich, tyle głośnej w owej epoce, 
gdyż profesor Z. zamierza wydać nowe wy­
dania swoich „Dziejów reformacyi*.

Dalej mamy tu czterech historyt ów: 
d ra  J. Ptaśoika, d-ra Aldona Kłodzińskiego, 
d-ra Macieja Loreta i d-ra J. Rutkowskiego. 
Oni tu codziennie, od godziny 9 rano do 
1-szcj, z wyjątkiem czwartków i niedzieli, 
pracują w archiwum watykańskiem razem 
z całym zastępem badaczy z najrozmaitszych 
stron świata, zwłaszcza francuzów, nitmców, 
bełgijczyków, anglików i t. d., dla k'órych 
podwoje, zamykające tyle skarbów rękopi­
śmiennych, otwierają się z wielką uprzej­
mością.

D-r Piaśnik z Krakowa bawił już  kilka 
razy w Rzymie. Jego spe^yalnośclą są s to­
sunki Włoch z Polską, począwszy od śred­
nich wieków. On też, jeśli się nie mylę, 
pisze historyę miasta Krakowa, w której, 
obok niemców, włjsi wybitną odegrali rolę. 
Tymczasem młody historyk zajęty jest przy­
gotowaniem trzech pierwszych tomów pom­
nikowego wydawnictwa „M onmnenta raiica- 
na Poloniac“, obejmujących czasy od trry- 
nastfgu wieku aż do r. 1371, dokumenty 
do stosunków zwłaszcza finansowych Polski 
z Papiestwem, z Watykanem i Awinjonem 
(papieże od roku 1309 do roku 1370 rezy­
dowali w  Awinjortie), wykazy dziesięcin, 
opłat rocznych, zbieranych prziz t. zw. ko­
lektorów papieskich, przyjeżdżających do 
Polski, lub też kwot wysyłanych do bankie­
rów papieskich do Bruges, Wenecyi i t. d. 
(Pędzie to, skoro ow« trzy tomy się ukażą — 
co może nastąpi już w końcu roku 1911 — 
ważny materyał historyczny także 1 dla 
wewnętrznych dziejów Polski), wykazy para­
fii, opactw, wiadomości monetarne, wymo­
wne świadectwa naszych stosunków kultu­
ralnych- z zachodem. Pomiędzy tymi ma- 
teryaiami znajdą się również aieł.a głośnego 
politycznego procesu z wieku XIV, który 
prof. Wlad. Abraham z Lwowa, jeden z na ­
szych najlepszych znawców średnich wie­
ków i prawa kościelnego, odkrył niedawno 
w zbiorach Watykanu, idzie tu  mianowicie 
o biskupa krakowskiego Mus2 kata, niem :a, 
walczącego jtrz^ciw łokietkow i i polsk'in 
mieszczanom, aby dac przewagę niemieckie­
mu żywiołowi. Ż aktów tych pokaże się, że 
np. miasto Bruges, także jeszcze dz siaj su ­
gestywne i ci. Kawę, było wr początkach XIV 
wieku, a zapewne i w Aś IM stuleciu, nawie- 
dzant-m przez polskich Kupców z Krakowa, 
że stamtąd prowadzono towary do nas.

NAd tymiż wiekami średnimi pracuje

również d r  Kłodziński. Każdy akt bowiem 
musi być nielylko skopiowanym, ale i tekst 
jego sprawdzonym, wobec rozmaitych nie­
pewności pisma, skróceń, a czasem i uszko­
dzeń w pergamiuach lub w papierze. Jes t  
to praca żmud u ,  kosztowna i ciągnąca 
się Jata cało.

Byłoby zapewne ułatwieniem znal orni- 
tern, gdyby nasza Akademia Umiejętności 
posiadała w Rzymie swoją własną siedzibę, 
czego, dla braku funduszów, dotąd nie uzy­
skała. Inne bowiem narrdowosci, jak Frań- 
cya ( *  pałacu Farnese), - N hm cy (w pałacu 
koło Kapitele), Austrya (na via della Crocej, 
Hiszpania (na Zatybrzu) i mne państwa, po­
siadają tu  swoje instytuty . histcryczno-ar- 
cheologiczne.

Brak podobnego polskiego instytutu 
daje się nieraz odczuwać. I tak np. s ty ­
pendyści krakowskiej akademii korzystają 
z gościnności austryackiego instytutu, któ­
rego dyr)ktorem  jes t  prof. Ludwik Pastor, 
katolicki historyk i autor .DziejówPapieży- .

llistoryą kościoła i jego stosunkami 
w Polsce w drugiej połowie XVIII wieku 
zajmuje się tu d-r Loret. Przygotowuje on 
wydanie dyaryusza nuneyusza Garampiego 
z czasów pierwszego rozbioru, podczas gdy 
d-r Rutkowski pracuje nad XVI wiekiem, 
specjalnie zaś nad nunc ja tu rą  ks. Calliga- 
rego i dyaryuszem księdza Mucantego, m i­
strza ceremonii pap:eskich, wysłanego do 
Polski w  r. 1592.

Urządzenie takiego polskiego instytutu 
historycznego w Rr.ymie byłoby znaczną? 
zasługą. Rzym leży na wielkim szlaku świa­
towym, gromadzi u siebie świat in te lek tu­
alny z całego świata, więc ma w ruchu nau- 
kowym historyczno-archeoljgicziiym wielkie 
znaczenie. Byłaby to poważna placówka, 
około której ugrupowałaby s ę tutejsza ko- 
ionia polska, niedomagająca z powodu bra­
ku poważnego centrum polskiego umysło­
wego, podczas g i y  światowych zebrań nie 
brakuje. mferyha.

25-lecie „Sokoła” krakowskiego.
W  dniu 17 ittij& b, r.  u p ły w :  25 lu t  î ŁDKU1:  

Tow, gimnastyczn*go «Sokół» w Krakowie.  P ierwszo 
bowiem w alne  zgromadzenie  fSokoła. odbyło się 
w dniu 17 m - ja  1887 r.

Właściwie, oftcyaloa uroczystość 25-leria, k tó rą  
św ięcić  będzie całe  Sokolstwo polskie, odłożona zo-la- 
<a n a  później,  a  m ianowic ie  n a  dni lipcowe, n a  czas 
uroczystości g runw aldzk ich  i zlotowych całogo sokol­
stwa. N atom iast  w ściśle up ly n io n jm  to rm m ie—d n ia  
17 m aja  r. b., względnie  dn ia  1(> m aja  (z uwagi na 
p rzepadające wówczas Zie lone  św ią tk i)  odbędzie się  
uroczystość czysto w e w n ę trzn a  w łonie samego «Soko- 
ła»-jobilaia .  N a  obchód 25-lecia  złożą się: nabożeństwo 
w kościele N P. Maryi, uroczysty  poranek  w g sa o L u  
cSckola>, popołudnia  pub liczny  popis sokolski i wresz­
cie w eczorem wieczornica  sokolska.

„Rossija" o liście 
Świętochowskiego.

Jak  wiadomo, poseł od ludności rosy j­
skiej ni. Warszawy, Aleksiejew podczus de- 
batu nad interpclacyą opolską, mówiąc o, 
.gwałtach" latynizmu nad biedną ludnością 
rosyjską w Unełmszczyźnie, powołał się na 
świadeew u p. Świętochowskiego, który, za­
łatwiając swoje „postępowe" rachunki, uczuł 
potrzebę napiętnowania zubor zości katoli­
cku go aleru .



OvJ2 p- Świętochowski, dotknięty uży- 
c.'em jego siów, jako argumentów za wyłą­
czeniem Chełmszczyzny, pomieścił w ,Rie- 
ozi“ list protestujący. To wywcłało oburze­
nie póiurzędowej „Rossii*. Najbardziej gnie­
wa się ten organ, blizkn p Stołypina stoją­
cy, na’ twierdzenie p. Świętochowskiego, Łe 
Chełcnszczyzna jest przepojona polską kul­
tur;;. Jcśu  tak je s t  — w c ł i  „l&lsija" — to 
trzeba to zmienić: dlatego właśnie trzeba 
Chełmszczyznę oderwać od Królestwa!

Wobec takich argum entów naturalnie 
niema dyskusyi. Ale półurzędowa gazeta 
powinna mieć prłynajmniej na tyła zastano­
wieniu, żeby nie odkrywać tak  jasno kart: 
przeciw, dla oka ludzkiego, to znaczy dla 
zagranicy, istnieją jeszcze rozmaite ukazy to­
lerancyjne, jest  jaszcze man i t s t  17 (aźazier- 
n;ka,

Ten manifest nie nakasuje niszczyć 
kultury narodów, które we: zły w t la d  pań­
stwa rosyjskiego, więc czy nie należałoby 
być trochę ostrożniejszym w wyrażeniach? 
Czy może teraz można swobodnie nie tylko 
czynić, ale i mówić?

To byłby znak czasu i wskazówka na 
przyszłość.

Artyknł „P.ossii* przytaczamy w całości.
„Zbliża aię chwila rozstrzygnięcia kwe- 

styi chełmskiej i namiętności rozpalają się 
dokoła niej, a wraz z nimi wzra t« i złość 
tych, którzy pragnęliby widzieć Chełmszczy­
znę spolonizowaną, a nie rosyjsuą. Kiczem 
innem przynajmniej niepodobna wytłómaczyć 
tego pałającego nienawiścią narodową listu 
do posła ĄJfeksieiewa, k tóry  został w tych 
dniach zamieszczony w „Rieczi". Lis} ten 
nie zawierający wiele treści oprócz kipiącej 
nietajonej złości, dowodzi najlepiej, jak  ko- 
niecznem jest wyodrębnienie Chełmszczyzny 
z Ł ta ;żujących j ą  miejscowości z ludnością 
polską. Jeśli odrzucić z listu to wszystko, 
co stosuje się osobiście do posła Aleksieje- 
wa i ma charakter zwykłego wymyślama, 
to pozostaje tylko jeden  króciuteńki, lec? 
bardzo charakterystyczny ze względu na 
swoją treść frazes: „Chełmszczyfńta przejęta 
jest kulturą polską, mieszkańcy Chełmszczy­
zny należą po większej części do narodowo­
ści polskiej".

„Ostatnio twierdzenie jest  świadomie 
nieprawdziwe. Pozostaje oczywiście tylko 
pierwsze. O ile ono jest słuszne lub niesłu­
szne, dowodzić oczywiście trudno. Niewąt­
pliwe jes t  tylko jedno, że takim właśnie 
chcieliby widzieć kraj chełmski współcześni 
polonizatorzy Rosyi Zachodniej. Jeśli Chtłm- 
czczyzna nie je s t  jeszcze przesiąknięta kul­
tu rą  polską, to dajcie im n a  to czas, a wpo­
j ą  oni ją wszędiie, gdzie tylkó zdążą sami 
się przedostać. Wypowiadając tak  otwarcie 
swój pogląd tradycyjny na rdzennie rosyj­
ską dzielnicę, szowiniści polscy zapominają 
jednakże, że w zasres zadań państwa rosyj­
skiego nie możu wchodzić w żadnym razie 
popieranie gdziekolwiekbądź kultury poi 
skiej. Z temi zadaniami Die może również 
się pogodzić utrzymywanie s ta tu s  quo w 
tych miejscowościach, gdzie nie sprzyja to, 
a nawet stoi wręcz w  sprzeczności z bezpo­
średnimi interesami państwowości ro sy j­
skiej i jej przedstawicieli—rdzennej ludności 
rosyjskiej. Zapem nają oni, że pańs„wo mo­
że" jedyrfie znosić obcą kulturę w obrębie 
swego teryteryum i jedynie pod tym  w arun­
kiem, że kierunek jej nie może wyrządzić 
uszczerbku narodowej jedności państwowej. 
Lecz za to, by osiągnąć takie uznanie ze 
strony państwa, przedstawiciele obcej kultu­
ry  powinni przedewszystkiem wyrzec się raz 
na zawsze szerzenia jej poza obrębem okre­
ślonego ściśle koła, ograniczonego do tej 
narodowości, do tego plemienia, które je s t  
rdzennym jej krzewicielem. Wreszcie ta 
obca kuitura nie może w żadnym razie 
wszczynać walki z kultura narodu panują­
cego, i gdy ukażą się objawy takiej walki, 
to nie znajdzie się an : jedno państwo na 
świecle, oprócz będących" w stanie rozkładu, 
które zgodzą się na dopuszczenie w swych 
granicach jej dalszego rozwoju. Oto dlacze­
go z punktu  widzenia praw zasadniczych 
jest u  nas niedopuszczalne „przes-ąkmie" 
Chełmszczyzny kulturą polską, krzewicielami 
której są niewątpliw.e ludzie o kierunku 
wojowniczym, przejęci złością i nienawiścią 
do wszystki. go, co może przeszkodz'6 icb 
szkodliwej działalności.

.W  liście do posła Aleksiejewa w yra­
żona je s t mimochodem jeszcze j.-dn& ory­
ginalna myśl. Projektow ane w yodrębnienie 
Chełmszczyzny ze składu kraju  N adw iślań­
skiego, nazwane zostało .am p u tac ją  polity­
czną". W ątp! wem  Jest jednak, czy okre­
ślenie to je s t  trafnem . Utworzenie nowej 
gubem ii nie je s t  „am putacyą polityczną" w 
danym wypadku, je s t  to tylko uszczuplenie 
granic geaerń ł-g jbernato rstw a w arszaw skie­
go. Związane z nim  zmiany w dziedzinie 
prawa cywilnego, handlowego i adm inistra­
cyjnego, obowiązującego w Rusi Chełmskiej, 
m ają w sensie państw ow ym  nie więcej zna­
czenia, jak w razie, gdyby np. część guber- 
n u  połtawskiej zaliczono do Kurskiej, czer- 
nihowskiej, kijowskiej, lub naodwrót. Części 
tery toryum  państw owego zjednoczone ze 
sobą za pomocą jednakowego praw a obowią­
zującego, nie są jeszcze z tej racyi całością 
polityczną i dziwnem dla tego wydaje się 
nazywanie uszczuplenia ich granic ,  am pu­
ta c ją " . Mniej jeszcze stosowmem i zrozu­
m iałem jes t używane w liście natychm iast 
po am pu tacji słowo „gwałt*, ponieważ za­
stosowanie podobnego term inu do projektu, 
rozpatryw anego przez in sty tu c je  praw odaw ­
cze, je s t  stanowczo nieznane w praktyce i 
użyc.e go w danym  w ypadku można jedy­
nie Ućmaczyć ostatecznem  rozdi ażmeniem 
autora cytow anego listu, należącego wido­
cznie do zagorzałych wrogów państwowości 
i ku ltu ry  rosyjskiej.

Zjazd wszechsłowiański.
S e l c y a  s łow iańska  czeskiej rady  narodowej ogła­

sza  osta teczny prog ram  zjazdu w azechsLw iańsk iego  w 
Sofli. P ro g ra m  ten je s t  następujący:

1) Obecny stan państw  południowo - s ło w iań ­
skich.

2j I h n k  słowiański.
-I) W y s taw a  wszech słowiańska.
■’,) W nioski  w sp raw ie  wzajoiLnośti ku ltu ra loej  

słowian:
a) Zwołanie powszechnego zjazdu naukowego s l a ­

wistycznego; b) udział  f i  iwiańa&ich uczonych w m is j-  
s co A jch  lub naroduwyen  z,aza  u-n i łow iań tk icb ;  c) sto- 
suuk. wzajemne między słowiauskiemi akadem iam i oraz

i n s ty t i r y m i i  nanknwemi, s iu d r a  w w y ż s z y h  zafiid&ch 
naukowych słowiańskich; ć )  Grjtr.ńzacya siosunkó.T po­
między słowiańskimi toatran-i,  ,-towarzyszantami ar:y- 
s tyczńfmi,  crfz, o rg an izac ja  rynku  ksią jfovv.-gv <) w y­
dawnictwo pisma o l i te rack im  i naukowym ruchu s ło ­
wiańskim; f) podstawowa antologia  słowiańska, oraz 
kata log  książek naukowo-popularnych słowian kich dla 
czytoini Indowych; gł ks ięga  adresow a słowiańskich  li­
czonych, s towarzyszeń, oraz in s ty tu c j i  l iterackich,  głó­
wniejszych pism poiilyczny: h i naukowych,  s łow iań­
skich dzia łaczy i k o rporac j i :  In o rg an izac ja  i : icy  na 
polu wzajemności słowiańskiej; i) aursy  d la  d z ien n ik a ­
rzy słowiańskich i s tuden tów  przy um w ersy te tacL .

5) Rzut oka na  dotychczasową działalność dz ien­
nikarzy słowiańskich.

C) Organiza  j 3  z w i a d u  tarys tycznogo słowiań- 
sn iego.

7) S trsn n k i  handlowo c d p i r d z y  słowianam i wscho­
dnimi i zachodnimi a p iłudriiowymi.

O slosuiikaih  polityczny :h słowian nic!
Po  z ;eż Izie cdb :dzie się  w jc .o czk a  do starego 

grodu c»iÓ3 bułgarskich, T y m o n a ,  do  Szipki,  craz  d 
k l a u t o r n  R y lsk iegu

^ « W i» i<¥łBt'i'.'.*Wi.iaiijin'

Z Finlantfyi.
Wniesione w tym tygodniu do srjmu 

przez etarofinów, przez zjttkorczo.ae frakeye 
kor.stytucyonalistów ł agraryuszów i przez 
socyalistów trzy projekty najpoddań^zej pe­
tyc j i  *z powodu sy tuac ji  politycznej" są 
nadzwyczaj charakterystyczne dla oceny pa­
nującego w obecnym sejmie nastroiu wśród 
poszczególnych partyi politycznych.

Projekt frakcyi starofińskiei zatytuło­
wany jest „Do reprezentacyi F in landii" .  
Petycya zaczyna się cd oświadczenia, że pra 
wa zasadnicze- Finlandyi w ciągu ostatnich 
lat były wielokrotnie naruszane i konsty tu ­
c ja  została zachwiana. Lecz częściowe cio­
sy, skierowane ku  ograniczeniu autonomii 
wewnętrznej, bledną przed projektowaną 
rdzenną reformą w dziedzinie wzajemnych 
stosunków Cesarstwa Rosyjskiego i Wielkie­
go Księstwa. W  razio urzeczywistnienia ob­
myślonego projektu prawodawstwa ogóluo- 
pańotw owego, zniknęłaby zupe}nie wewnętrz­
na niezależność Finlandyi. Obowiązkiem 
wybrańców narodowych w przeżywanych 
ciężkich czasach jes t  zwrócić się z błaganiem 
o wysoką opiekę do Monarchy. Frakeya 
prosi sejm, by zalecił specjalnej kom is ji  o- 
pracowanitj odnośnej petycji  najpoddańszej, 
wyrażającej bóle, troski i nadzieje narodu.

W  memoryale tym powiano być oświe­
tlone odpowiednio całe znaczenie wewnętrz­
ne projektowanej reformy oraz wskazane 
jej zgubne następstwa dla dobra kraju. F rak ­
c ja  uznaje przytem przedewszystkiem za po­
żądane zaznaczenie w tekście petycyi dwóch 
okoliczności. Pi*:rws?ą z tych okoliczności— 
to świadomość narodu finlandzkiego, że spra­
wa jego jest słuszna. Finlandczycy nie m o­
gą wyrzec się swej cennej własności — pra­
wa rozwijania wspólnie z Monarchą swoich 
warunków życiowych, z uwzględnieniem 
swoich potrzeb, skłonności i charakteru. Do­
póki nie zatryumfuje sprawiedliwość i pra­
wo, naród fiński będzie wciąż znowu, „po­
wołując się na słowo Monarchy, odwoływać 
kię do suirik nia sriaóhetriego społeczeństwa 
rosyjskiego i do honoru ludzkości na całej 
kuli ziemskiej*.

Drugą m^ślą przewodnią petycji po­
winno być, zdaniem starnfinów, w yra ’:eriie 
przez sejm gotowości poparcia słu.sziych i 
prawnych żądać władzy rosyjskiej w celu 
większego zabezpieczenia wspólnych intere­
sów państwa. P e ty c ja  slarcfinów do sejmn 
kończy się na wyrażeniu pewności, że gdy 
pierzchnie sztucznie wzniecone dokoła liwa- 
styi finlandzkiej wzburzenie i rozproszą się 
błędne pojęcia, to i społeczeństwo rosyjskie 
uzna„ że uczucie udręki i ucisku i chaos, 
wprowadzony do Finlandyi przez zniszcze­
nie przemocą jej samodzielności wewnętrz­
nej, osłabiłyby, lecz bynajmniej nie wzmo­
cniły wewnętrznej całości państwa i  jego 
potęgi zewnętrznej.

Petycya konstytucjonalistów i agra- 
ryuszy zatytułowana je s t  „Do sejmu fm 
landzdego*. Zaczyna się od wskazówki na 
to, żc okres 90-letui, w ciągu którego Fm- 
landya rozwijała się pokojowo pod ochroną 
swoich praw zasadniczych, przerwany został

Srzez manifest z dn. 3/15 lutego 1899 roku. 
[astąpiły ciężkie lata bezprawia. Manifest 

Najwyższy z dn. 22 października 1905 roku 
przywrócił znowu w kraju porządek praw­
ny. Proklamowane przezeń szerokie refor­
my liberalne pozwalały się spodziewać, że 
Finlandya, odżywszy po ciężkich czasach 
bezprawia, przy odnowionym ustroju repre­
zentacyjnym będzie miała możność konty- 
nowania swej społecznej i kulturalnej pracy 
reformatorskiej, konieczność której uznawali 
wszyscy. L cz w połowie r. 1908 z chwilą 
wydania przepisów z dn. 20 maja o porząd­
ku referowania spraw finlandzkich wzno­
wiony został syst m, grożący zupełnem zni­
szczeniem sy tuacji  prawnej Finlandyi. P ra ­
wa zasadnicze zaczęto znowu gwałcić bez­
ustannie. Z inń-yatywy organów admini­
s trac ji  rosyjskiej zawieszono opracowane już 
l.ezne refoimy wewnętrzne. Szereg spraw 
finlandzkich zaczęto rozstrzygać w sposób 
stojący w sprzeczności z prawem i interesa­
mi kraju, mogący wywołać poważ e kom- 
plikacye. Wyższe urzędy (w senacie) przy­
znano osobom, nie znającym warunków 
miejscowych. Największą jednak  groźbą jest 
opracowany w ostatnich czasach projekt 
zniesienia autonomii państwowej Finlandyi.

Kierownicy tego prądu starali sio prze­
konać, że rosyjska władza państwowa ma 
oparte na dokumentach prawo do samowol­
nego ograniczania autonomii Finlandyi. Te­
mu należy przeciwstawić jasne  I dokładne 
wy łuszczenie podstaw prawnych, na  których 
opiera się konsty tuc ja  finlandzka.

Adres sejmu, zdaniem kons ty tuc jona­
listów i agraryuszów, powinien być właści­
wie najpoddańszą prośbą o przywrócenie w 
kraju rjądów, zgodnych ściśle z konstytucyą 
kraj u.

Projekt petycyi, wniesionej przez s. d., 
różoi się niewiele od petycyi kons ty tuc jo ­
nalistów i agraryuszów. S cyaliści tylko 
wspominają szczegółowiej o krzy wdach pro- 
letaryatu, wskutek zwłoki w przeprowadze­
niu komecznych reform socyalnych.

W szystkie trzy petycye przekazano ko 
misy i spraw zasadnie; ych do rozpatrzenia.

Wycieczka czeska.
• W ie lk a  WYciix:'ka czeska do Pol-ki i :ia Ko; 

przygotowuje się na  siorpien. U rz ąd z t ją  j a  cniaiiiza- 
oyo nauczycieli  czeskich pod przewodnictwem praskiego 
nauczyciela ,  Adolfa  Obsta. W yjazd z 1'ragi oznaczono 
n a  1L sierpnia.  D w a  pierwszo dni wycieerk i  b o d \  po­
święcone Krakowowi, gdzie  będzie się właśnie równo­
cześnie odbywał zjazd .Z w ią zk u  nauczycie li  s łow iań­
skich w A u s iry tJ .  S tąd  wyjeżdżają H -g o  s ie rpn ia  do 
T/wowa, a  naza ju trz  nocą pojadą dale j  do Kęiowa, Ocio­
sy (20— 2!/V IIJ )  p a ro w etm  do Sewastopola  i na  . R i ­
wierę  rosyjską*: J a l la ,  B ak cz y s i ra j ,  Symferopol.  Dnia 
27 s ie rpn ia  powrót  do Odesy, d. 23-go będą znowu w 
Krakow ie,  d. 2'.)-go rozwiązanie  wycieczki w drodze 
powrotaoj do Prag i .  Koszt na tę wycieczkę wakacyjną 
obliczono na  il.óc) k. od głowy. K a w  w a s :ę pytanie,  
czy w całej  G a l ic j i  znalazłoby się  dziesięciu nauczy­
cieli, mogących sobie pozwolić  na  t a i i  wydatek? Stan 
nauczycielski uposażony jes t  w Czechach bardzo dobrze; 
na ten cel  nio żałowano nigdy budżetu  krajowego. 
To też i poziom umysłowy nauczyciels twa czeskiego 
je s t  znacznie v»yzizy, nio b rak  w jego szeregach l i te ­
ra tów ani p ra  owników naukowych. Cały szereg nau- 
czyci“ li 1 udo * j  b czeskich zajmuje  ; pokątno miejsco 
w poezyi,  bele trystyce i w naukach przyrodniczych, 
a  l i te ra tu ra  pedagogiczna je s t  u czech iw  we wspania­
łym rozkwicie.

Nauczyciele  czescy mają od d aw na  ki lka  wla 
snyck o rg an izac j i  fin&nsuwycb, zjednoczonych w p ru ­
skiej centra lne j  .za lożn ie*  nauczycielskiej .

■ miNfciiimwi" wim

Z Włodzimierskiego T - w  rolniczego.
Ogólne zebranie członków Syndykatu.

Zwiahcl, .9 marca.
Dnia 4 b. m. odbyło się w Zwiahlu 

ogólne zebranie członków Syndykatu? przy 
włodzimierśkiem T-wie rolniczerc.

Odczytane sprawozdanie i bilans za 
1909 r. wykazały, iż rozwój Syndykatu za­
znaczył się przez powiększenie Jiczby człon­
ków oraz przez powiększenie o b n tu .  Pod­
czas kiedy obrót za czas od d. 1 lipca 1907 r. 
do dnia 1 stycznia l:)09r. wynosił 41,lfaurb. 
42 kop., obrót 1909 roku wyniósł—45,582 rb. 
12 kop., wykazując zysk czysty w snmie 
431 rh. 74 kop., którą zebranie ogólne prze­
kazało na pokrycie s traty  za laia 1907 — 
1908 roku. Zaznaczyć należy, iż dzięki ce­
nom Syndykatu obniżyły się znacznie ceny 
rynku miejscowego szczególnie na żelazo, 
dobroć zaś towarów oraz dogodność kupna 
przyciągają coraz nowsze szeregi nabyw­
ców.

Dzięki temu iż dotąd Syndykat nie roz­
porządzał odpowiednią sumą kapitału obro­
towego, z którego lwia część zaraz po zało­
żeniu T wa użytą została na kupno własnej 
posesji, Syndykat pomimo dobrych chęci 
byłych dyrektorów nie mógł zaspokajać licz­
nych swoich odbiorców, nie mając środków 
odpowiednich na rozszerzenie magazynu 
i na stworzenie dogodnych koDjunktur han­
dlowych u swoich dostawców. Ogólne ze­
branie, rozpatrując działalność Syndykatu, 
doszło do przekonania, iż Syndykat pom inu 
utrudnionych warunków pracuje korzystnie 
dla ogółu i przedstawia widoki jeszcze szer­
szego rozwoju i postanowiło powiększyć ka­
pitał obrotowy, otwierąjąc Syndykatowi r a ­
chunek bieżący w jednej z instytucyl f inan­
sowej do sum y kilkunastu tysięcy rubli.

Na stanowisko dyrektora zarządzające­
go zarząd powołał p. J. Pawłowicza, byłego 
pracownike jednej z większych firm rolni­
czych w Warszawie, co ogólne zebranie 
zaaprobowało.

Zarząd Syndykatu na czele z niezmor­
dowanym prezesem swym, p. W iktcr-m  Gu­
towskim z Suchodoł, pragnąc obok rozwoju 
Syndykatu ożywić miejscową okolicę, 
podnióbł myśl utworzenia w Zwiahłu To­
warzystwa wzajemnego kredytn z zasa­
dą ułatwienia kredytu warstwom tu te j­
szej ludności pracującej na  roli. Projekt 
ten zyskał poklask ogólny 1 zebrani człon­
kowie zadeklarowali odraza sumę 17,500rb., 
wybierając jednocześnie komisyę i zarząd 
dla przeprowadzenia odnośnych formalności 
i zatwierdzenia u władz właściwych. Nowe 
i tak niezbędne Towarzystwo funkeyonować 
ju ż  zacznie tege roku p td  nazwą włodz.- 
woł. Rolniczego T-wa wzaj. kredytu.

Naogół zaznaczyć trzeba poczucie soli­
darnego działania obywateli zwiahelskie- 
go pewiatu, czemu życzyć należy „Szczęść 
Bożt!*.

Z życia prowincyi.
— o—

Kamieniec Podolski w m arcu.

Mamy w ręku najszczegółowsze spra­
wozdanie z czynności za rok 1909 kam ie­
nieckiego kobiecego kółka katolickiego „Pra­
ca*, które liczy ju t  przeszło dwu lata istnie­
nia.

Zarząd z wyborów stanowią panie: prze­
wodnicząca Adamina Starzyńska, zastępciy- 
ni Marya Dunin-Borkowska, skarbniczka J a ­
dwiga Groza, bibliotekarka Eugenia \ \y so c  
ka, sekretarka Maryla Bandrowska i kilka 
innych.

Sprawozdanie wykazuje, że posiedzeń 
zarządu odbyło się w roku ubiegłym 13, 
a komisy: rewizyjnej 4; znalazła ona za każ­
dym razem wszystkie rachunki w porządku, 
wydatki zaś zgodne z ustawą i uchwałami 
walneKO zgromadzenia.

Stan Kasy przedstawia się ja k  nastę­
puje:

Dochód: na 1 stycznia 1909 r. pozosta­
wało w kosie 728 rb., wpisy ciłonkiń za 
ten rok 407 rb., datki jednorazowe: od h: 
Adominy Starzyńskiej na szwalnię 925 rb. 
i od innych osób 53 rb.; z odczytu, przed­
stawienia amatorskiego, balu i wenty gospo­
darskiej 1,488 rb. 51 k o p , procenłu od ku- 
pitału 49 rb. 16 k o p , przeto ogółem wpły­
nęło do kasy 3,G50 rb. 67 kop.

Rozchód: na szwalnię z mieszkaniem 
1,505 rb , na bibliotekę, sekretaryat, prze­
mysł luduwy, zakupienie warsztatu i choinkę 
300 r b , razom 1,805 rb., zostało zatem w 
kasio na l stycznia 1910 roku 1,815 rb 
67 kop.

W „sali zajęć" pracuje 4 0 uczenie— 
przeważnie ze wsi okolicznjch. Komplet 
zawsze zap łciony, a kilkudziesięciu kandy­
datkom odmawiać trz.ńba, bo więcej przyj­
mować nie wolno. Dziewczynki uczą się 
szycia, kroju, haftu, mtreszek, tkactwa, poń- 
czoszmetwa, wszelkiego rodzaju robót szy­

dełkowych i innych . Nauczycielijc jest trzy, 
z nich jedna uczy tkactwa. Ogotern r. 
dochodu miała „sala zajęć* 2 , *  1 rb. 18 k.. 
a wydatku 2 355 rb. 91 koj.

Dział popierania przemysłu ludowego 
sprzedawał wyroby v/ „sali zajęć", jak ) 
w roku poprzednim, oraz stale wysyłał to­
wary w komis do zjednoczonego Kola zie­
mianek w Warszawie, do Kola kobiet polek 
w Kijowie, a tak ie  do syndykatu rolnicze­
go w 1*108 ki rowie. Wzięto udział w wysta­
wie Częstochowskiej i urządzono sklepik 
wyrobów ludowych w JarmoUpcach podczas 
dorocznego jarm lrku . Wyi-łano znaczną 
liczbę wyrobów własnych na yystaw ę roi 
niczą do Płoskirown, na któiej otrzymano 
list pochwalny za hafty i roboty. Obstaniu- 
ków i zamówień przybyło bardzo wiele. 
Najbardziej posiukiwane byłyby kilimki lu­
dowe w razie wyrabiania ich z wolny lopiej 
farbowanej. Zarząd dokłada wszelkich s ta ­
rań, ja k  zr.pewnia sprawozdanie, aby dział 
ten ulepszyć i zachęcić włościanki do uży­
wania farb roślinnych, tudzież szerszych 
warsztatów tkackich; tymczasem stowarzy­
szenie nasze zamierza zawiązać stosunki co 
do pośrednictwa w sprzedaży wyrobów tu­
tejszych z Towarzystwem pomocy pracy 
ręcznej w Petersburgu, z ktorem prowadzi 
się już korespondeneya.

Kamieniecki zarząd katolickiego kolka 
kobiecego „Praca* otworzył dwie filie: Us»yc- 
ką. której preychód stanowi 3 1 2  rb. 20 kip., 
i CzarnoBiirską z dochodem 7, wpisu cz! m- 
kiń i ofiar tobrowolnych 390 ib. «2  kop. 
Wogólo członkiń posmda kółko kumienieokie 
62, a filie: Uiarnoinińska 37 i Nowo-Uszyc- 
ka 21;

życzyć gorąco wypada, aby ilość człon­
ków „Pracy" wciąż wzrastała z każdym ro­
kiem, obejmując coraz szerszo koła podol­
skie ze wi>7,ystkich warstw  kobiet katolic 
kich, zwłaszcza, że opłata roczaia, poczynając 
od rubla, możliwą jest nawet dla niezamoż­
nych, a „warnko do ziarnka — zbierze się 
miarka*, wedle trafnego przysłowia naszego. 
Przy obecnym bowiem stanie rzeczy nawet 
istnienie tak  pożytecznej sali zajęć opiera 
się w znacznej części na  hojnej ofiarności i 
gurliwej zapobiegliwości przewodniczącej i 
ciągłych, wytrwałych usiłowaniach jej za­
stępczyni, przy pomocy naturalnie całego 
zarządu, któremu też w ogólności należy się 
szczera wdzięczność od społeczeństwa nasze 
go za poniesione tak bezinteresownie trudy 
dla dobra bliźnich. Ileż to takie stowarzy­
szenie „Praca*, rozwinięte na wielką skalę 
w całym kraju, mogłoby ocalić biednych 
(slot od upadku i zmarnowania się; ile ko- 
rryśc-i duchowych i materyalnych przyspo . 
rzyłoby dokoła?! Chyba żadua z myślących 
podolanek me pożałuje na rok choć rubla, 
zastanowiwszy się nad tem... P. R.

Tołstoj o samobójstwie-
W  «R u3*. Sł.» zamicszcŁOoy zos t t ł  n a s tę p o ^ c y  

n ry w ek  z jednego z lis tów Tołstoja w którym wyraża 
on sw e poglądy ua  samobójstwo.

tK w e s ty a  ta, czy wcgólo m a  człowiek prawo za­
bić się, j e s t  n ieprawidłow o postawiona. O p raw ie  nie 
może być n a w e t  mowy, je ś l i  może, taU  ipa prawo. 
Sądzę,  ż« możność zabicia s ię  je s t  jodyn ie  k lap ą  bez­
pieczeństwa. W oboc  tej możności  C2lowick m a prawo 
(oto to',aj j e s t  capow iedn ie  wyrażenie  «ma prawo») 
mówić, żo życie j e s t  d la  niego nic do zniesienia, a 
nio możobcom je s t  żyć, więc zabijasz się , a  wówczas 
nie będzie m ia ł  kto mówić, że życie j e s t  n ie  do zn ie ­
sienia .  Człowiekowi d a n a  jos t  możność o debran ia  so­
bie życia, a  więc on może (ma prawo) zab: '• się  i on 
bozustannie korzysta  z tego prawa: pada w pojedynku, 
na  wojnie, zabija  się  rozpustą,  w ć d ią ,  tytoniem, opium 
i t. d. M ow a być może więc tylko o tem, c -y  rozu- 
mnom jes t  i  o tycznem odebrać  sobie życie.  K io ,  nie 
j e s t  la rozumne, j a k  nie loznmnem jost obciąć pęd;, 
rośl in ie ,  k tó rą  chce się  zniszeryć. N ie  zgioio ona, lecz 
tylko będzie rosnąć  n ieprawid łow o. Życie j e s t  n ie ­
zniszczalne i poza czasem i p rzes trzen ią ,  a  d la tego  
śm ierć  tylko może zmienić  jego formę, jego przejaw y 
na tym świecie.

Pi zerwawszy je  na tym świf.cio, j a  po p ierwsze 
nio wiem, czy przejaw y jego  na tam tym  świocio będą 
d la  m n ie  przyjemniejsze ,  a  powlóre, pozbawiam mo­
żności swojo «ja» dowiedzen ia  s ię  wszystkiego, co mogłoby 
zajść na  t j m  świccie . Oprócz togo to n ierozumne jest  
dlatego, żc p rz e ry w a ła :  swoje życie z tego powodu, że 
w yda je  mi się  ono n ieprzyjem nem , tern dowodzę, że 
m am  opaczne pojęt io  o p rzeznaczoniu  meco życia, 
uważajac ,  że przeznaczeniem jego  j e s t  moje zadowole­
nie, wówczas gdy is to tny  jego sens jes t  jedynie  w do­
skonalen iu  samego siebie, z d rogiej  z aś— w służbie tej 
sprawie ,  k tó ra  dokonujo się w calem życin świata.  
Samobójstwo je s t  n ieetyczne.

Człowiekowi dane  je s t  życio wogóie i możebneść 
życia do n a tu ra lne j  śmierci pod tym warunkiem , by 
służyć ogólnemu życiu spełeezeństwu, a  on, używszy 
życia o tyle,  o iie  to było d la  niego przy jem ne,  nie- 
chce elużyć życiu ogólnemu, j a k  tylko życie sH je  się 
mu nirprzyjomne, wówczas gdy  najprzyjem niejsza  słu­
żba zaczyna  s ię  od tego czasu, gdy życie wydało  się  
n ieprzyjem nem . W s :e lk a  p raca  wydaje się z początku 
nieprzyjemną.

W  Optijowcj pustyn i  w ciągu przeszło 5 lat 
leża? porażony paral iżem  zakonnik ,  który władał  tylko 
je d n ^  ręką.  Mówiono, że musiał on bardzo  c ierp ioć ,  
iecz on n ie 'y lko  nie skarżył  się n a  swojo życie,  lecz. 
żegnsjąc  s i u lw o  ąż i uśmiechając,  dz iękow ał Bugu, c ie ­
sząc s ię  z tuj isk ry  życia, j a k a  się  w nim tli ła. Dz c- 
s itlki tysięcy ludzi odwiedzało go i t rudno  wystawić  
sobio tifczystko to dobro, k tó re  rozszerzało się  od tego 
czlowiuka, pozbawionego możności dzia łania.  N spow no 
ten  człowiek zrobił więcej dobrego niż tysiące  zdro­
wych ludzi,  wyobrażających sobie, że oni w różnych 
ins ty tuc jach  s łużą społeczeństwu. Człowiek może się 
doskonalić  i s l iu y ć  społeczeństwu, lecz służyć społe­
czeństwu on może, i j l k o  doskonaląc  się, i doskonalić  
się, tylko służąc społeczeństwu,*

U ryw ek  ten  p rzy s ła ła  redakcy i  cRusk. Sł.» hr. 
Tołstojowa.

■ H H B B H M i

Bez maski.
Fejletonista, pragnący być a k tu ­

alnym, musi być jednocześnie piekielnie 
nudnym, bo „teraźniejszość*, w której g r z ę ­
źniemy^ jest przedewszystkiem do obrzydli­
wości szara i bezbaiwna..

Ja k  się dzieje—tam .. gdzieś... na świę­
cie — rozstrzygać nie zamierzam. Ale w 
obiębie tej g raniry , przez i lórą bez obficie 
opłacanego pasportu przedostać się nie mo­
żna, obywatele wszystkich, klas, bez różni­
cy wieku, pici, wyznania i narodowości, o 
iie nie śp!ą łub nie są „ k a n n i* — ziewają...

Twarz „obywałelska" nic a nic nie wy­
raża .. Ruchy są powolno i leniwe.. O^jfy 
jak gdyby wiecznie zaspano... A w mózfeu 
żadnych marzeń, żadnych p r a g n i e ń ,  najlo- 
f.ra!'iie;,sr.e „na.ni wszystko jedno* t zupełny 
i rak podejrzanych objawów gorączkowych...

N3Wł-c m era  tura „cyrkularzowa* pf ze­
stala obywatela obchodzić, bo wieloletnie 
doświadczenie pouczyło, że najgłębszy jej 
znawca r.ie możo uniknąć takich c z y n * ,  
za które „nowy* cyrkuiarz nie naloty b.y na 
niego kary.

Nawet do stałych trzęsień ziemi mo­
żna się przyzwyczaić, r,ie dziw przeto, że i 
7i oyrkulaizową ulewą obywatel się oswoił, 
„nieprzemakałność" własnej skóry długole­
tnią praktyką zdobywszy.

Nu terenach, które s fue  się trzęsą, lu­
dzie na w:zeiki wypadek budują sobie pa r­
terowe mieszkania; obywatel natomiast rów­
nież na wszelki wypadek unika posterun­
ków policyjnych i—ziewa...

Nuda stała się chroniczną... A genezy 
jej określić nie trudno.

Jedna szubienica na polu budzi grozę: 
milion nawet sznbienic wytwarza jednostaj- 
ność... Jeden Puryszkiewicz mógłby nawet 
bawiu; tysiące jego sobowtórów zdolność 
obywatelską do odpowiedniego reagowania 
absolutnie przytępiły...

Naszą nudę współczesną stworzył nie­
skończenie olbrzymi n a d m b iy — przeróżnych 
„nadmiarów*...

A na to, jak  dzisiaj, żadnej rauy 
niema.

Czarny Jegomość

Posiedzenie rady miejskiej.
0  t a t a ;o ożywione posiedren ia  wyczerpa ły  e n e r ­

gię i kra.somówstwo naszych radnych, wch»<c czeuo 
wczorajsze miało p izeb ieg  bardzo spokojny. Uczestnicy 
zebran ia  zbierają  się  bardzo powoli,  obrady odbyły się 
przy n iewielkie j  ilości r a d n y c h  N a  ga le ry i  pusto.

R a d a  rozpatru je  prośbę T ow arzystw * sadownic­
twa o nadaniu  mu 8 dziesięcin g ru n m  miejskiego dla 
urządzenia  s t a c j i  doświadczalnej.  P o d  wrażeniem  wczo­
rajszej dyskusyi w sp raw ie  głównej s la ry i  rolniczej,  
r ad a  miojSka cdrazn  zajmąje  s i«nowisko n iep rz y cL y ^e  
względem sprawy.  P .  Stradomski ostrzega zebranych 
przed z b j tn ie m  szafowaniem z :e n rą  m iejską,  k te re j  
z rozwojem m ias ta  m oie  z ab rak n ąć  na potrzeby hodo­
wlano. Kw es tya  g ran tó w  m iejskich jes t  jednocześn ie  
kwesty ą mieszkaniowa.

'M i a i l o  będzie posiadało ogredy, nio mając loka­
torów. W obec nieprzychylnego lMpcsoflknfa i-mjy m iej­
skiej,  wniosek n a d an ia  6  dziesięcin grun tów  bezpłatn ie  
zosteł zmodyfikowany i ra d a  glosoje w sp raw ie  w y­
dzierżaw ien ia  T ow arzystw u 4-cb dziesięcin w okolica th  
instytutu politechnicznego. Lecz j ta  sk rom na propo­
z y c ja  nio ly sku ju  większości.

l l a d a  n ch w ai iL  wydać zezwolenie na otwarcie 
szerogu jad łodajn i  i kawiarni,  poczum przechodzi do 
omówienia c iekaw ej i będącej, wobec c iąg iyeh  z a t a r ­
gów miasta  z Towarzystwem  iramwnjowem, bardzo na 
dobie sprawy — organ izac j i  p rawid łow ego  ruchu  a u to ­
busowego.

R ozpatrywano e fe r tę  p rzedstaw ic ie la  T ow arzy­
s tw a  sz ra jc a -s k ie g o ,  p. P r t i s s a .  z k ić rą  zaznajomiliśmy 
czyteln ików w poprzednich num erach  <Dziennika K i ­
jowskiego*. W  d y sk u s / i  zasadniczej większość radnych 
przy tacza ła  niezbito dowody, przem aw ia jące  za  sprawą, 
j a k  tu: ruch autobusowy odciągnie  znaczną iieść  p a s a ­
żerów od iramwajów, obniży zyski T ow arzys tw a  t ram ­
wajowego, a  przez to i sumę w jkupow ą przedsiębior­
stwa, obliczaną według czystego dochodu z ostatnich 
5-iu lat .

Pow ażna  k o n k u re n c ja  zmusi Towarzystwo do 
przeprowadzenia  tych  u lepszeń  w t ram w ajach ,  o k tó re  
oddaw na  kołacze  taprOżno -kominya i ram w ajow e.  Za- 
ledwio poszczególni mówcy wypowiadali  się  przeciw 
projektowi, obawiając  się , iż autobusy s tw orzą  k o n k u ­
r e n c ję  n ie  t ram wajowi,  lecz dorożkom N a  głosowaniu 
lajneni za  przyjęciem wnioskn w zasadzie  podano 3t) 
głosów przeciw 7. D ia  izyskania  u f j le p sz jch  w a r u n ­
ków postanowiono ogłosić współubiegania.  się o konce­
s j ę  i drogą  rek lam y  przyciągnąć do konkursu  j a k  n»j- 
więcej przedsiębiorców.

Resztę  posiedzenia  wypełniły  d robniejsze  s p r a ­
wy, j a k  wyasygnowanie 4,000 rubli rocznii u*  u t rzy­
m anie  personelu  przy k o n isy i  t ramwajowej d la  kon tro­
low an ia  rachunków  T -w a  i t. d.

Zo względu na  wizytę  k ró la  serbskiego n a ­
stępne  posiedzenie rady  miejskiej  uchwalono odroczyć 
do środy.

K R O N I K A .

K i i t i f l a r i  j k .
D i i i  13 (26) K rys tyny  P .  M.
J u t r o  14 ,27) L eo n a  B. W.

W w h M  i ł e ń c t  g e d i .  5 *u  53 
ZacTód słońca gods. 6 jo. 3‘J 
Dligoió Inia gods. 12 m. 26

— Obchód Sżoponowwki. Wczoraj miej­
scowe Koło Literatów otrzymało pozwolenie 
na obchód szopenowski. Odbędzie się on, 
jak  to już pisaliśmy poprzednio, w ponie­
działek 15 b. m. w teatrze Kramskiego. 
Program obejmuje: Si owo wstępne (wygłosi 
p. Edward Paszkowski), Twórczość Szopena 
(p. W. T. Dobrzyński), Sonata B moll w wy­
konaniu profesorów Bobińskiego i Dąbrow­
skiego, Pieśni Szopena w wykonaniu a r ty ­
stki opeiy miejscowej p Szmidt i p. Zu- 
wrockiego. Powa*.ną a ttrakcyęs tanow i przy­
obiecany udzia ł. znakomitego artysty  nasze­
go, p. Romana Żelazowskiego, który  w ystą­
pi z meiodeklamacyą; akompaniamentu ła ­
skawie podjął się znany artysta p. Re- 
gamcy.

Pozatem ubiecał współudział znany 
skrzypek miejscowy, prof. Julian Pulikowski. 
Z deklamacyą wystąpią: pani Leśniowska 
i p. Staniewski.

Od dziś od południa bilety sprzedawa­
ne są w kasio teatiu  Kramskiego.

Zakończy program żywy obraz: „Szo­
pen u Radziwiłła*.

— Sprostowanie. W  Nr. 60 „Dzienni­
ka* zamieszczony był telegram z Genewy, 
donoszący o tragicznym zgonie hr. Scibor 
Marchockiego. zaciągnięciu informucyi 
na miejscu, wiadomość ta okazała się m yl­
ną, zastrzelił się bowiem przypadkowo, nie 
hr. Scibor Marcbocki, lecz Dyonizy Scibor 
Rylski.

—  W sprswie przyjazdu króla serbskiego-
Piotr, król serbski, przyjedzle do Kijowa d. 
16  n. m. we wtorek o godz. 5 ej wieczorem 
i zabawi do środy, do godz. o-ej wieczorem. 
Król zatrzyma się w pałacu cesarskim. W ie­
czorem we wtorek król Piotr będzie obecny 
na przesstawieniu „Cyrulika sewilskie­
go". poprzedzonego nrzez l-szy akt z op. 
„Życie za Cesarza*. Oprócz tego do progra­
m u przedstawienia włączono hymny i pieśni 
narodowe eerbskie, które wykona chór i or­
kiestra opery miejskiej. Teatr będzie bo­
gato udekorowany. Ze wr?ględu na rsobę 
mcnarciiy, jnlcyacorowie przedsl awienm 
zwracpją się do publiczności z p r . ś b ą o  przy­
bycie ud teatru  we frukacb lub sirojotn wi­
zytowych.
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— Linia kolejowa Krjćw-Balia. Jak  do­
nosił ś m ir w swoim czasie, projekt budowy; 
linii kol jowej Kijów-NMu», przekaznny przez 
narado m i g< 1 z# w \ d z. i a ł J\wJ k tuisyi budowy 
nowych kidtd, został rrzez to osUiLuą uzaiiny 
za. przed vvezesny. Taka decy/.yu komisyi 
wywołuta szereg protestów ze strony or*,a- 
nizacyi, zaintaresowarych w urzotzywisinie- 
niu profflktu. Zarządy miejskie, komitety 
giełdowe i rejonowe, zarządy ziemskie i in­
ne in s ty tuc je  wszczęły starania o przejrze­
nie deoyzyi komisy i.

Według wiadomości, otrzymanych przez 
kijowski komitet rejonowy, kwestya budowy 
linii kolejowej Kijów-Bałiu z in ic ja tyw y 
prezesa rady ministrów zostanie ponownie- 
przekazaną do rozpatrzenia kom isji nowych 
linii kolejowych.

Wczoraj minister kom unikacji zawia­
domił gubernatora kijowskiego iż sprawa 
budowy ffzift ankowanej kolei została prze­
kazana m inisterstwu skarbu

— Zmiany w  policyi. Na mocy rozka­
zu gubernatora  kijows&irgn rewirowy poli­
c j i  miejskiej iiudczenko został mianowany 
komisarzem policji m Lipowca. Zaliczeni 
do policji kijowskiej Zebek i Kiryczenko 
zostali rewirowymi policji miejskiej.

— W sprawie połączenia m orza B ał­
tyckiego z Czai tit n Gobernator kijowski 
przedstawił ministrowi spraw wewnętrznych 
wraz ze swą przychylną opinią prośbę ki 
jowskiej rady miejskiej o zezwolenie na 
zwołanie w Kijowie zjazdu przedstawicieli 
miast i ziemstw, komitetów g eldowych, 
handlowych i przemysłowych, oretnizacyi 
górniczych, towarzystw kupieckich i żeglugi 
parowej, zainteresowanych w sprawie połą­
czenia morza Bałtyckiego z Czarnem za po­
średnictwem Dżwiny Z-ichoduiei i Dniepru.

— Rozpoczęcie robót. Fp. Harris i Ho- 
rcd-icki, prowadzą y roboty kanalizacyjne, 
w dniu wczorajszym rozpoczęli roboty w 
cyrkułach lyoedzkiin, łukianowkcldm, bul­
warowym i’ pfezerskim. Roboty prowadzo­
ne są bardzo pośpiesznie. Przeszło l.ooo ro­
botników jes t  przy nich zatrudnionych. P. 
llorodecki zaczął roboty od budowania s tu ­
dni lustracyjnych.

— Z uniw ersytetu . Wczoraj około gedz 
l  w południe w kurytarzach uniwersytetu 
istudencł-akadem ści z Kiryłowom i Iziumo- 
wem na czele zachowaniem swem wywołali 
oburzenie pozostałych studentów. Zbierało 
się  na skaaaahczne zajście. Zapobiegł mu 
rektor uniwersytetu, po przemówieniu któ­
rego tłum s 'ę  rozszedł. Między ionemi irof. 
Cytowicz zapytał akaderaistów, czy posiada 
j ą  rewolwery, na co nastąpiła dumna odpo­
wiedź; „Naturalnie, mamy; posiadamy prze­
cież pozwolenia”.

— 2 wyroki śmierci. Wczoraj kijowski 
sąd wójt nno-okręgł.wy skazał na śmierć 
przez powieszenie 2 włościm z powiatu pe- 
rejaslawsKiego, Daniela i Milrofana Danków 
za zabójstwu w bójce włościanina Buriaka.

Przytem sąd postanowił staroć się o 
zamianę obu skazanym kary śmierci na ze­
słanie do ciężkich robót.

— K R A D Z IE Ż E .  Z m ieszkan ia  Sz. BirMdda 
przy \ \T. WiiSjUiinwłKioj N r.  -30 skradziono -zoczy na 
Miii;  rłi. 150 W  domu Nr. 12 przy c l .  Ba^ejnej o- 
k radzioao p ą tn ik a  D. li.esukowa- Z łodzieja  B. Safo- 
no«va zaaresztowano. W  domu Nr.  104 p rzy  ul.  Mar. 
BUgow ieszczeń łk ie j  w m ieszkaniu  A . A tan as icw a  pc>- 
jioliiiouo kradzież  złoiycn i erebrayeli  przedmiotów. W 
d em a  Nr. :i4 przy uT. Obarę* r )  okradziono m ieszkania  
M. PortnyiH, F .  Czarni i D. Z it inow e j.

— TJĘCI P R Z E S T Ę P C Y .  P o l i c j a  z w ę s z  ' w a ­
l a  T. i rzewskiego i G. Galinowa, którzy ograbil i na 
placu T ro irk im  ad w okatow ą  Sjdorc-nkową.

— R A B E N E K .  N a  rogu ul.  W W a ł  i W oło­
skie) r a t u i  j a k i ś  w yrw ał Niepojnwowi p o u m o n e u i -  z 
pieniędzmi.  R ab u s ia  .J. M aryszenkę  z a a re sz to w a n o . ’

— B E Z P R A W N I.  W  ciągu wczorajszej nocy 
p-ilfc ja  dokonała  szeregu rowizyi w m ieszkaniach, ce ­
lem wykrycia  bazprnwuycli żydów. N a  ul P ro rezne i  
zaaresztowanu osób, r a  W oźmesiońskim zjeżdzie 4, 
w płaskim cy rku le  BO nsftb.

_  Z A M A C H Y  8AM 0BU.JCZE. W  b o fd n  jK i -  
j6w» przy B ibX . Bulwarze  s tuden t  I). *»żvł w ceiu 
samobójezym sp o rą  ilość n a n g a n k u  p o ta s u . '

W  domu Nr. 4  przy  u l,  Buljońskie j robolnjk A. 
M itrog in  pod w ra to n i rm  śm ierc i  «JjA, zadał sobie no­
żom k łu tą  ranę w bek. <Pogotowie» opatrzyło despe­
ra ta .

W ieczorem  n a  p raw ym  brzega  Dniepru  wpo- 
bliżu stacyi ra tunkow i1) rzucił się  do w oJy  uczeń szko­
ły handlowej,  R . M arynarzo  ze s t a c j i  ra tunkow ej  wy­
ra tow ali  młodzieńca.

W czoraj  w areszcie c y k u ł u  stt rokjjowskipgo po­
wiesi ła  się  a resz tow ana  za kradzież  E lżb ie ta  Cb. Siraż. 
zauważywszy to, przyprowadziła  j ą  do przytomności.

— R E W IK Y E .  Wczoraj w nocy dokonano r e ­
w iz ji  u U. l i łu sk ie j  (P o la a  S. A ń .cn ien k i  (Bor- 
szczhgowska 128) i u  J .  M ichałowskiego (wilie  K a ta -  
wajowskio 2G).

_  I W S i A N T E  KSI1 G A B 7 A -D E .N T Y ST A . 0 -  
n agdaj  wykonano wyrok sąd u okręgowego, co do d en ­
tys ty  M. Szrł ie la ,  k tó ry  posiadał k s iępm nie  przy ul. 
J a ros ław sk ie j  N r  17. K s ięgarn ia  została zam kn ię ta  i 
opieczętowana, Sze f ts la  zaś a resztowano, puczem zo­
stan ie  un wysłany z miasta .

TEATR 1 MUZYKA.
W ystępy p. Romaua Żelazowskiego.

Pierwszy występ znakom itego artysty 
p. Ił. Żelazłwskiego odbędzio się we wto­
rek  d. IG b. Ai. A rtysta ukaże się po raz 

:erwszy w Kijowie w dwócli różnych ro­
lach—ja«ro „Pictro Carasso" i jako „Dzierża­
wca z Olesiowa-.

Publiczność na^za, widząc znakomitego 
gościa odtwarzającego dwie tak różne po 
stacie, będzie miała sposobność podziwiać 
całą głębię niepospolitego talentu artysty.

Następne w ystępy odbędą się d. 17-go 
„A ktork i ' i 18-go „Uriel Aeosta*.

K R O W IA  POLSKA.
— Szykany hakaty .  W  Katowicach zamieszkał 

od pewnego czasu  były kapelm is trz  t e a t ru  poznańsk ie­
go p. Boniecki, udzie lając  l e k c j i  muzyki i u rgam zując  
k ó D a  śp iew ackie^  W ładze  p rusk ie  jed n ak  uiezaduwo- 
lono z jego działalności,  rozpoczęły wnet  systematycz­
ne prześladowanie .  Opierają"  się  na  średniowiecznym 
przepisie ,  zabrania jącym udz ie lan ia  nauk i  osobom po­
niżej la t  21, nałożyły n_ p. Boniu k ieso  szereg  kar 
pieniężnych. D w ie  z nich po 000 mk. p. Boniecki 
zapl&cił; niebawem  jed n ak  skazano go ua  nowe. P o ­
nieważ nie m iał pieniędzy n a  ich zapłacenie ,  zagroz ło 
mu więzienie, f .  Boniecki opuścił wówczas Katowice 
i schronił  się  do K r a k u w a ,  gdzie oczekuje  na  wyuik 
procesu, wytoczonego władzom prpskim.

--- W polskie iso* przoszlo w Nowym Dworze 
w p iw .  g r u d z i ą d z k i  180 morgowa gospodarstwo niem- 
c i  It locka za ceno '..‘7,000 tuk, P ism a  niemieckie , 
z k ftrycli  wiadomość tę  czerpiemy, ni*? podają  nazw i­
sku nabyw. y.

—  rAwiator polski*, /.o' Lwowa piszą no <No- 
wpj Tftfirmy»; Dia sprostowania m ylnych  informacyi 
pousjemy, że_ roklsiuowany w prasie  polskiej  inż. W a r -  
cliałowsky nietylKn nic jes t  poluklem, lecz n aw et  ra-  
s t r /cg a  s ię  dubitaie, aby go za  polaka  nie uważano.

Z giełdy cukrowej.

Podniecono uspos-bionie rynku, j&kio zupano 
wale  z końcem ubteg l tgo  tygodma, pod wpij  „-em 
gw ałtow nej  zwyzki ten ,  t rw a  w WIils-ym '-lągu.

N a  pr/yslu:il;n li il . iiepru panuje lnpoanjiiemB 
amciie, pomimo Anita:kowanego zapm liz f tow au ia  s;.i- 
ItiGacyi i braku Irm izakryi  wonne różnicy między /*- 
i«iirzeho«»ii run i 7a< 1'arowaniem, wynoszącej - 7 
kop. na | ąil/.ie. Na / a d o ie o rz o  fe n y  tr-taliły Mę ea 
(ó / iom jo  i  rb. 10 — 4 ib. ćt) kop. na m aiz i"
kitiMOIl.

T r l j z a k o y i  na cuk ier  przyŁzNj kampsnii  nrto- 
wano niewiele; pomimo t i  usposob enio krys/tfclu p u y -  
szłrgo pozoHa;o niucncm i nie n i  rad? a t ru d ąu c j i  ku 
ziii/c.e. Na t Jo y c zn y c b  stacyacb kolei B e ł - / : u 'b .  
rowywatiu na terui<ny jee tenue  po 1 ib. 10 — 1 rb. 12 
i pól kop. N a  przvsian iach  r.eny na jes ień  pmiflo«>.ą 
ci; dzięki popytowi' ze strony droluiyeli spekulan tów , 
którzy p lscą  po -1 rb, 18 kor.  za pud.

ils teni-ia  gotowa zdradza  tendenryę  mocną i 
zwyżkową i rzy zoacznem zapotrze low an iu  ze streoy
burtowiiików.

Na r  'ku  kijowskim sprzedawano cu k ie r  w r5o- 
wseli no ii rb. l ó  k o p ,  rąbany pierwszego y Banku o 
'%> — oijjSsnr. drożej.

Komisy a notowań przy giełdzie  kijowskiej z a re ­
j e s t ro w a ła  na  o s ta tn im i  posiedzeniu następujące tran- 
zzkcYe;

1) 20,700 p u ió w ,  s t a c j a  Płoskitów , po 1 rb. 32 
i pół k o p ,  u# marzec (bank*— A. Pukackiemu);

2) 7,L’J0 pudów, t u c v a  'Aoroncowo-Iłnrodyszcze,  
po ł rb. -lu k o p ,  na  m a r / t ć  ( / -a to p o lsk i  i (iolembt. — 
spekuDntowi)-

,") !b9 (( rpndow ,  siacy*, A"btyrka,  po 4 rb. 48
kop., na marzec (A. M iik in  — Towarzystwu cukrowni 
Maryińrkiojl;

<) W d o  pmiów, s tacy i  Bisła-Cerkiuw, Kożanita,
U itynów ka ,  po * rb. 40 k o p , n a  kw ieć.cń  (M. J o sjc -
lewicz — cli1. Ębmhwi);

5 f t j n j  pudów, stacya K o t iu lany ,  po 4 rb. Sfc
kop., n i  marzec (M irk in  — moskiewskiej filii banku 
lietoi s.our>kic;»);

CJ C iil .ei  ze wszystkich pmi yi, j a k ie  nastąpią  
do J.j i i j t ? ,  s tacya  Turków, po 4 rb. 30 kop.,  w iągu 

tygonm p t  każdej  emisyi (cak ro w rra  T urbow iecka  — 
M. .los elewicz.nw' i;

7) Cukier  z. ó emisyi, t l a c y a  Bobrebyszcze, po 
■1 rb. -to kop., v. ciamu mn-iiąca po emisyi (Towarzy- 
sttYo J toeńkortiock ir i  * 1. Josieb.iwiczowi");

r i Cukier z. emisyi, stacya ‘Fiornki, po 4 rb. 95 
kop., w ciągu miesiąca no emisyi (M. Jos ic lewicz — 
T - a u  *Sm)iars);

t‘) Cukier  z 5 emisyi, stucya Rudoica ,  po 4 rb. 
•'<5 k o p . w c iąąu  miesiąca po em is j i ,  (odeskio T o w a ­
rzystwo cukrowni Berszadzkn J — kijowskiemu banko- 
tvi ) rywali omu)

JU) 0.900 pudów, s tucya Kotinźsr.y, po 4 rb. 35 
k fp.,  na  m arzec  (A. M r k i n m o s k i o w s k i e j  filii pe- 
tursburskiego batmu międzynarodowego);

11) 15 3 0 pudów, s t a c j a  Bohrebyszczo, po 4 rb.
37 i yół kop., n a  mr.rzoc — kwiecień  (A. M irkin  — 
bankowi ;

12) f)0,CCO pudów, s t a ry a  Bobrebyszcze, po 4 rb. 
40 kop., na  uiaj — czerwi, ć (A. Mirkin — banków,);

13) 11,900 padów, s ‘ ■(ya Blct.  Taszłyk, po * rb.
40 J rop , na  kwiecień  (T-\vo Alałowiskow. — A. Mir- 
k i no w i);

( i )  25 2CX) pudów, slacya Botssz ,  po 4 rb. 27 i 
pół k<p„ natychmiast (L-wo Beiozyńekic — T-wu Aie- 
ksacdrówskii. mu);

35) 10 -OJ pudów, par. Biał t-Cerkiow (na  Mos­
kwę i, po 4 id . 4'2 k o p ,  na kwiecień  (M. Jos ie lew icz  — 
moskiewskiej filii rosyjskiego b a n iu  d la  handlu  ze­
wnętrznego);

16) 25.GCO pudów, s tacya  M o n a s te rz js ła ,  po 4 
rb. 41 kop., na  kwiocicń — m»j (Towarzystwo cukro­
wni tCybnlów* — moskiowskiej lil i i  banku  bandloYro- 
przemysłowego);

17) óOOiO pudów, s l a 'y a  Szpoła, po 4  rb. 40 
kop., na  marzec — kwincien (Towarzystwo cukrowni 
«Cybulów> - -  mosTiicwskiej filii banku  handlowo-prze- 
nijsłuw t-g ■);

l s )  12,700 pudów, stacya Pohrebjszcze,  po 4 rb 
11 kop., r.a kwiecień  — m ą,  (Towarzystwo Skomoro-
skie — moskie wskiej fili i b an an  handlowo-przemysło- 
"'ego);

1 9 } I 2,.i0o  pudów, s lccya  Gratów, po 4 ib .  41
kop., na kw iecień  — maj (Towarzystwo Buliajowieckie 
- -  moskiewskiej f-lii banzu  handlowo przemysłowego);

20) 10,001) pudów, s tacya K a i.nów ka ,  po 4 rb.
41 kop., na marzec (-‘pokulant  — Towarzystwu <Sa- 
char>);

21) 30.0C0 pudów. par.  Pohrebyszcze,  po 4 rb.
38 k o p ,  na ma) — czerwiec (A. i .ukacki  — T ow arzy­
stwu €SacbŁr»);

22) 20,000 pudów, s tacya Siemki, po 4 rb. 10 
kop., r.a ' W i s i e n  — październik  1910T1 r. (T wo
Staro-Siniawskie  — T-wu »Saclisr>).

N a  przoró! ;
23) 100,000 pudów, s tacya  RacbDy, po eonie  o 

90 kop. t izszej  cd  ceny  rauuady ,  ua  »rzBsiod — sty­
czeń 19 1 0 /U  r. iM. ilałsszcw — T-wu A lek san d ro w ­
skiemu);

24) 1 0 0 /0 0  pudów, s tacya  R acb ay ,  po cenie  o 
90 kop. uiżs/oj od ceay ra ftnady ,  n a  wrzesioń — sty- 
cz ń 1911/12 r. (SI. B alasrew  — T-wu A leksłndrow - 
S i e m o j

S w ia d e i tw a  cesyjne:
23) 15,OK) pudów, po 4 kop . ,na  kwiocicń -  maj 

(A. l.uk«oki — Joffo i G im b u r g ą
26) 50,00o pudów, pc 3 i pól k o p . ,n a  k w i e c i e ń -  

maj ( J .  l le p n e r  — T-wu Aleksandro* ekiemu).
27) 22,000 ju d ó w ,  po 3 i  pół k o p ,  natychm iast  

(bar.  Mas -  T  wu Aleksandrowskiemu);
28) 13,000 pudórr. po 3 i pół k o p ,  na tychm iast  

(bar. Mas -  l .  Brud/kicmu);
£9) 19&00 pudów, po 25 i pó ł  kop., u a  grudzień 

— styczoń 1910/11 r. (A. I .ukacki — epekolantowi).

Ostatnie wiadomości.
Po bójce. Oaegdaj śledztwo przepro­

wadzone w izbie pojelsltiej w Budapeszcie 
wykazało br&k rozmaitych części k tła-  
marzy, oraz rozmaitych przyborów do pisa­
nia, Jeżących na stołach przed iawą mini­
strów. Widocznie tych przyrządów, jak ka­
łamarzy, popielniczek, zapałczarek i t. p., u- 
żyli posłowie opozyc.njn1, jako pociski prze­
ciwko ministrom.—Fotele ministeryalne są 
powalane atramentem.

Brzesłcehano świadków zajścia.
W t dług zeznań ich, widziano posłów 

Eitjfera, Zncbariosa i Hoffmana, jak rzu­
cali rozmaite przodmioty ponad głowy pos­
łów, otaczających ministrów. Również i p. 
Polonyi znatdował się wśród nich i okrop­
nie krzyczał ora? wymyślał.

W kołach poselskich i dziennikarskich 
jeszcze przed posiedzeniem opowiadano, że 
ua positdzeniu poniedzkłkowem przyjdzie 
do bójki, i że posłowie opozycyjni wyniosą 
ministiów na ko r jta rz  i tam  ich czynnie 
znieważą.

„N. Poster Jcu rna l“ donosi, że głów­
nym inspiratorem owych aw antur  był były 
minister sprawiedliwości Polonyi, dlatego 
też na dz ś polieya wezwała Polonyi’cgo, ce­
lem przesłucttania t?o i saisania prot -kołu.

Kongres polski w Ameryce. „Posener 
Tag.“ stwierdza z radością odmowę Tafta 
co do wzięcia udziału w kongresie polskim 
w Ameryce. Organ ńakatystyczny utrzy 
muje, że krok ten skierowany był do prze­
ciwdziałania sprawom kongresu, który miał 
przybrać tak jawny charakter antyhakatys- 
tyczny, że udział w nim musiałby uchodzić 
ta  akt nieprzyjaźm dla Niemiec.

W ybory poznańśkie. „Kuryer Poznań­
ski" zeotawia dotj chczasłowe wyniki akcyi 
wyborczej w Poznaniu na podstawie głouo- 
ęyań | r ó ia y c h  na wiecach przedwyborczych. 
Nowickiego uznało dziesięć zebrań i 4550 
głosujących; Sosinskr otrz jm ał głosów 825 
i został przez dwa wiece postawiony lia 
pierwszem miejscu.

Pomimo, że "[>; wyborców oświadczyło 
się za kandydaturą  Nowickiego, oba komi­
tety powiatowe wiejskie wysunęły kandy­
daturę Świńskiego. Komitet zschodnio- 
pozaański zignorował kandydaturę  Nowic­
kiego zupełnie, wschodnio poznański posta­
wił go na droglem miejscu.

W Poznaniu Nowicki zyskał głosów 
2 0 0 0 , Sosinski 10.

T eleg ram y .
(Od korespondentów własnych)

Historyk rowolucyi rosyjskiej.
Warszawa.—Przybył tu z Pragi profe­

sor Masarylr, k tóry  udaje się do Rosy i w 
celu przeprowadzenia studyów, dotyczących 
t isloryi rewolucyi rosyjskiej.

‘ S tra jk  ta jne j policyi.
Paryż.—Agenci paryskiej policyi tajnej 

postawili żądania, grożąc strajkiem w razie 
nieuwzględnienia takowych.

D jm onstracya robotnicza.
Alepy.—Rob: tuiey urządzili demonstra­

c ję  przed gmachem parlamentu, żądając no­
wego prawa wyborczego.

Zdania o Guczkowie.
Petersburg.— „Miecz* zamieściła rozmo­

wę z wysokim dygnitarzem, osobistością u- 
rzędową, który wyraził zadowolenie z wybo­
ru Guczkowa, gdyż Goczkow jest przewidu­
jącym dyplomatą.

Urlop Izwclskiego.
Petersburg.— Według pogłosek, Izwol- 

skij niebawem ma otrzymać ułlop.

Protesty młodzieży.
Petersburg.— „Riecz“ podaje telagram 

aresztowanych studentów politechniki war­
szawskiej, którzy protestują przeciwko mo­
wie Puryszkiewicza.

Petersburg.— Studenci uniwersytetu sa­
ratowskiego przestali opozycji \e icgram  
z wyrazami wdzięczności za obronę młc- 
dziezy.

Żądanie Guczkowa.
Petersburg—  Krążą pogłoski, żo Gucz- 

kow będzie nalegał, aby ważniejsze projekty 
praw, uchwalone przez Dumę, były rozpa­
trzone w Redzie Państwa przed upływem 
gesyi Dumy Państwowej.

Nowe gimnazya.
Petersburg. — Ministerstwo oświaty o- 

twiera w r. b. 13 nowych gimnazyów.

Rozkaz Suchomlinowe.
Petersburg. — Z rozporządzenia Sucho- 

m lirowa G oficerów wyjeżdża zagranicę 
w celu przeprowadzenia studyów nad awiatyką.

Posłowie 0 mowie Guczkowa.
Petersburg. — Mowę Guczkowa w ku 

iuarach komentowano najrozmaiciej. Mllu 
kow nic wyraźnego nie chciał powiedzieć. 
Gerasimow zaznaczył, że mowa była rozsąd­
ną; Guczkow wypowiedział to, o czem pa­
ździernikowej w ciągu 3 lat bali się mówić. 
Rodiczew oświadczył, iż mowę pochwała, 
gdyż od Guczkowa nic więcej żądać nie mo­
żna. Niekrasow twierdzi, ió  mowa była roz­
sądną, że Gucikow wie, czego chce, i że jes t  
on wielkim człowiekiem.

Gegeczkori uważa, iż mowa Guczko­
wa pod względem politycznym i faktycznym 
była lepszą, niż Grtłowina.J Muroracewa; po 
ran pierwszy prezydent Dumy rozwinął plan 
dalszej pracy i p i  wiedział maksimum tego, 
co mógł powiedzieć liberał naroiowy.

Gegeczkori wyraża pewność, ż t  kadeci 
w obecnych warunkach nic poćobnegoby 
nie powiedzieli. Zaraysłowski podkreśla, iż 
Gucakow nie wyraził się, ż& w Kosyi jest 
konstytucja; nazwał tylko siebie konstytu­
cjonalistą; togo nikt nie może mu za­
bronić. Nacjonaliści są zachwyceni mową 
Guczkowa. Sazauow twierdził, i i  uspokoi 
ona Rosyę i zagranicę.

Różne.
Moskwa.—Gołowin otrzymał propozycję 

objęcia stanowiska prezydenta m. Baku.
Petersburg. — Guczkow i U warów we­

zwani zostali do sędziego śledczego w spra­
wie pojedynku. Obaj przyznali s!« do winy, 
lecz odmówili wszelkich wyjaśnień.

Petersbu g. — W sądzie okręgowym 
wbrew zdaniu prokuratora po raz pierwszy 
wyjaśniono sędziom przysięgłym, jaka kara 
grozi podsądnemu.

Petersburg. — Generał gubernator ki- 
joweki Trepów przedstawiał się Najjaśniej­
szemu Panu.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 12-go m arsa.

Przewodniccy SzgcUowskij.
Dyskusya w dalszym ciągu toczy się 

nad preliminarzem ministerstwa przemysłu 
i handlu.

Zam yslowskij roddeje ostiej krytyce 
porządtd, istniejące w politechnice petersbur­
skiej oraz sposoby wykładania w niej nauki. 
W icternacle politechniki ukrywano propa­
gatorów, przechowywano bomby. Profeso­
rowie politechniki petersburskiej hołdują j a ­
skrawym hasłom stronnictwa kadetów.

Wykłady profesorów nie mają nic wspól­
nego z nauką, są to raczej pam flety politycz­
ne. (Oklaski na prawicy). Dla p-parnda swych 
zarzutów, mówca odczyluie cytaty z wykła­
dów Ilessena i Grodeskuła. Zimysłowskij 
zarzuca następnie, że basa wzajemnej pomo­
cy przeważnie udziela zapomóg żydom. 
Jeszcze gorrej przedstawia się działalność 
politechnicznej komisyi skarbowej, w kuórej 
kwitną oszustwa i przeniewierstwa. Mini­
sterstwo nie zgodiiło się na uiconsty tuowa- 
nie tej komisyi, ponieważ projektowanem 
było, aby odsetki z funduszów przeznaczać 
na cele rewolucyjno.

W  sądzie wiceminister Ostrogradskij 
oznajmił, że pomimo ni* zatwierdzenia towa­
rzystwo funduszowe istnieje, jako insty tucja  
uzuana za pożyGczną. Czyż rzeczony wice­
minister nie jest przestępcą politycznym? 
(Oklaski na prawicy i wśród nacyonalistow).

Przewodniczący  przywołuje mówcę do 
porządku za niewłaściwy sposób wyrażania 
się o jednym z członków rządu. Zdaniem 
przewodniczącego, tego rodzaju wystąpienie 
tolerowane być może tylko podczas interpe­
lacji, wniesionej z powodu bezprawnej dzia­
łalności w te d y ,’ gdy bezprawie istotnie zo­
stało stwierdzonem

A u ria k in  zarzuca rządowi, że żywi nie­
chęć do szkół handlowych. Mówca w imie­
niu październikowców wyraża dezyderat, aby

abituryentów szkół handlowych prrynnowa- 
{■<> do uniwersytetów po złożeniu egzaminów 
dodatkowych.

Czety szew  przypisuj e upadek przemy ilu 
zaniedbywaniu przez rząd przemysłu wiep 
skiego. Rząd powinien uwolnić włościanina 
ze szponów najrozmaitszych pośredników.

Mówca żąda, aby ludność rolniczą in­
formowano jaknajskrupulatniej o usposobie­
niu wszechswiatoucgu rynku zbożowego, i 
żywi nadzieję, żo koiniicLom giełdowym i 
zarząlom ziemskim iząd dostarczać będzie 
wiadomości o obszarze pól zasianych, o wi­
dokach na urodzeje, o cenach i t. d. 
(Oklaski).

l ' o  przerwie ławy po^eDkie, galerya 
i loże dziennikarskie przepełnione.

Prezydent Pu,m j Guczkow wchodzi na 
trybunę prezydyalną, witany oklaskami cen­
trum, nacyonalistow i części opnzyeyi. Wy­
głasza on następującą mowę: „Jestem wam 
głęboko wdzięczny, panowie, że ten wielki 
honor, jaki wyświadczyliście mi wybierając 
mnie na prezydenta Dumy, Dołożę wszyst­
kimi sił, by u spraw i i  dii w ,ć pokładane we 
mnie zaufanie. Wybór mój nastąpił wśród 
kipiącej roboly nad rozpatrywaniem budżetu 
państwowego nad jednym  z najważniejszych 
aktów, powierzonych reprezentacji narodowej 
przez nowy ustrój polityczny".

Po budżecie czeka na rozpatrzenie długi 
szereg projektów prawa, wniesionych przez 
rząd i powstałyeh z in ic ja tyw y prawodaw­
czej posłów' do Dumy. W najbliższym cza­
sie oczekiwano jes t  wniesienie nowych, w y ­
magających natychmiastowego uchwalenia 
projektów prawa. Te projekty prawa mają 
po części znaczenie ogólno-państwowe i do­
tyczą najważniejszych kwesty] życia rosyj­
skiego, po części ześ posiaiają charakter 
miejscowy, dotyczący jednakże interesów 
poszczególnych *grup ludności. Opracowy­
wanie projektów tych znajduje się jeszcze 
w różnych slaJyacb, lecz znaczna ilość pro­
jektów7 prawa została już wniesiona do Du­
my. Pozwólcie mi naszkicować zakres pracy 
prawodawczej, który mógłby być dokonany 
irzez Dumę podczis sesyi bieżącej w For­
malnych warunkach pracy. Z» normalne 
uważam szybkie i wzmożone tempo pracy. 
Przedewszystkiem na porządku dziennym 
znajdują się kw^ slyo, dotyczące obrony pań­
stwa. Oczekiwana je s t  wniesienie doniosłe­
go projektu prawa, mającego na celu nada­
nie licznym zarządzeniom w zakresie obrony 
państwa charakteru pianowego i systematy­
cznego. Z projektów prawa z tejże dziedzi­
ny, lecz o charakterze bardziej szczegóło­
wym wskazałbym na przedsięwziętą rewizyę 
ustawy o paw.nności wojskowej w celu bar­
dziej równomiernego i sprawiedliwego po­
działu ciężaru służby wojskowej i zapełnie­
nia niektórych luk zasadniczych w organi- 
zacyi sil zbrojnych, a także r j j  dwa projekty 
prawa: jeden o emeryturach oficerów7, drugi 
o zabezpieczeniu rannych i okaleczałych sze­
regowców, oraz rodzin szeregoiyców, którzy 
zginęli na wojnie. W dziedzinie oświruy 
komisya damska ukończyła rozpatrywanie 
projektu prawa w powszeehnem nauczaniu 
hoczątkowem. Duma mogłaby po Wielkiej- 
nocy przystąpić do rozpatrzenia tego pro­
jektu i w ’ ten sposób położyć gruntowny 
fundament pod wszystkie liczne i różnoro­
dne zarządzenia, jakie były wydawane w cią­
gu lat ostatnich w tym kierunku przez rząd 
centralny i przez organy samorządu miej­
skiego i ziemskiego. Z innych projektów 
prawa, obrady nad którymi są w toku, po­
zwolę sebie wskazać na reformę sądu miej­
scowego, uznaną ju« przez Dumę za refor­
mę bgromnej wagi, na projekły prawa o s ta ­
nach wyjątkowych, o nietykalności osobistej,
0 środkach rozwoju drobnego kredytu na 
potrzeby ludności rolniczej, na projekty pra- 
wra o odpoczynku normalnym, o asekuracji 
robotników i na cały szereg wniosków pta  
wodawczych o charakterze finansowym, m a­
jących na celu pociągnięcie mniej obciążo­
nych klas ludności do zaspokojenia wzra­
stających no trzeb państwowych. Ze środ­
ków prawodawczych o charakterze bardłiej 
szczegółowym przytoczę projekt prawa o roz­
szerzeniu in sty tuc j i  ziemi kich, na niektóre 
nowe gubernie i projekty, dotyczące prawa 
budowlanego i środków walki z pijaństwem 
Czy uda się wykonać tę pracę prawodawczą 
w najbliższym czasie, zależy to od nas sa­
mych. Skarżymy się często na różne prze­
szkody zewnętrzne, hamujące naszą pracę
1 wykoszlawiające jej ostateczne wyniki.

Musimy s !ę z niemi liczyć. Lecz jedno­
cześnie istnieją również przeszkody wewnę­
trzne w nas samych i pośród nas s m y c h ,  
nad któremi musimy zapanować. Usuną 
wszy te ostatnie przeszkody znacznie 
osłabimy pierwsze. Jestem zdecydowanym 
stronnikiem ustroju konstytucyjno-mnnarchi- 
cznego, przytem nie od dnia wczorajszego 
Poza formą monarchii kon tytucyjhej, (nie­
przychylne ruchy na prawicy), nie zaś 
parlamentaryzmu, nie widzę nic lepszego. 
Rozwój pokojowy współczesnej R- syi zależy 
od przedstawicielstwa narodowego, które 
powinno posiadać szerokie jraw a  w dzie­
dzinie prawodawstwa i dozoru nad poszcze­
gólnymi zarządami; leuz również zależy .od 
silnego rządu, odpowiedzialnego jedynie 
przed Monarchą, nie zaś przed partyami po- 
litycznemi. (Oklaski).

Panowie! powierzona mi władza prezy- 
difhta i artykuły regulaminu, oddane do 
mego rozporządzenia, o tyle mogą być użyte 
orzezemnie w celu ochrony godności Dumy, 
porządku i zaszczepienia kulturalnych oby­
czajów parlamentarnych, o U o wy sami mi 
w tem  dopomożecie. Lecz należy przytem pa­
miętać, że jedną z najważniejszych zdoby­
czy n wego u-troju jes t  ta wolność słowa, 
swoboda krytyki, jaka związana jest z m ó­
wnicą Dumską. Prawda, wolność ta  możo 
łatwo stać się przyczyną nadużyć. Lecz ja  oso­
biście jestem  zdania, że lepie) zgrzeszyć n a ­
dużyciem swobody, niż bojaźliwetn jej krę­
powaniem. W walce z nieprawdą silniej- 
szem jest słowo prawdy, niz dzwonek prze­
wodniczącego i- stosowanie artykułów regu­
laminu. A więc, panowie, weźmy się z po­
mocą Boską do naszej ciężkiej, lecz wie­
wajcie mi, wdzięcznej pracy. (Przeciągłe 
oklaski na ławach ceutrum, nacjonalistów 
i części opozyej').

Fredlcaln zaznacza fakt, iż Duma pro­
wadzi dalej politykę rządu, cofając t raw a , 
wj walezone przez klasę robotniczą. (Oklaski 
na skrajnej lewicy).

M inister przem ysłu i handlu  oświad­
cza, iż w komisyach instytutu górniczego

w rzec■■/ywistnśc.i zostały w y k n  te nieporządki, 
i żf zażądano ud in s t j lu ta  ich usunięcia. 
W zakończeniu swego przemówienia mi­
ii M er lirom Ostrogiudzkń go, oskarżonego 
o / .dudę pnńslwa.

Szynyareiu  robi uwagę, że minister 
proponuje środki, niedostateczne <K& F°dnit 
sienią rosyjskiego przemysłu i handlu. Mi­
nister hanalu powinien wszelkiemi Środkami 
starać się o skasowanie ograniczeń soc ja l­
nych, politycznych i nsrodcśoiowych. Innej 
dróg, dla podniesienia sił wytwórczych kraju 
niema. (Oklaski na lewicy i.

Kuzniccow , odpowie ti ĵą-*, Zarpysłow- 
' skierau, twierdzi, że kasa wzejemnej pomo­
cy studentów politechniki nie znajduje się 
w rękach żydów, gdyż pośród do członków 
zarządu znajduje się tylko 2 żydów. (Oklaski 
nu lewicy).

Zamysłówskij żąda sUnowcz**j i wyraź­
nej odpowiedzi ministerstwa, czy nieporząd­
ki w instytucie górniczym zisiaiy  usunięte, 
oraz czy winni zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności. (Oklaski na prawicy).

Adżemoiu oświadcza, iż potwarzą jest 
to, co posłowie z  prawicy mów li o wyż­
szych zakładach naukowych. Uznają oni 
swobodę nauki, lecz pod nadzorem stójko­
wego. Oświadczenie ich, że profesorowie 
są przeważnie przedstawicielami myśli libe­
ralnej, dowodzi jedynie, że nauka* i rnyśl 
niezależna niema niz wspólnego z ideałami 
prawicy. (Oklaski na lewicy). Zawracając się 
do napaści Za,mpskowskiego na insty tut gór­
niczy, mówca zaznacza, ż;* Zimysłowskij z 
mównicy chec załatwić rachunki z wicemi­
nistrem Ostrogradzkim.

Dam* przyjmuje formułę przejścia 
październikowców, następnie po krótkiej dys­
kusji  uchwala preliminarz vc sumach okreś­
lonych pn,v„ kom isję  budżetową.

F viitrinh 'U ' referuje preliminarz de­
partamentu górnictwa, obliczony w sumie 
21,880,135 rub. i zmniejszony przez komisyę 
o S,000 rub.

Jegorow stwierdza konieczność opraco­
wania projektu prawa, które uregulowałoby 
stan materyalny robotników górniczych. 
Żadne środki nie zapobiegną działalności re ­
wolucyjnej na Uralu, gdyż najgłówniejszym 
rewolucjonistą jest tam —głód“. (Oklaski na 
lewicy).

Po przemówieniu C z y td u n a , Duma 
przyjmuje formułę przejścia proponowaną 
przez komisyę budżetową i uchwala pierw­
szy paragraf preliminarza departamentu gór­
nictwa.

Następne posiedzenie odbędzie się d. 
13 marca.

Moskwa.—Zmarł profesor prawa cywil­
nego Nefedjcw.

Wozniesienskaja (okręg kubański). — 
W pobliżu stacyi Psebajskiej wykryto zna­
czne pokłady antracytu, soli, azbestu, rudy 
żelaznej i miedzianej oraz ołowiu.

Saratów. — Sąd wojenny, po rozpatrze­
niu sprawy komitetu parlyi s.-r., skazał- 
4 osoby na zesłanie do ciężkich robót ud 
lat 4 do fi; 3 esoby na osiedlenie; 3—unie­
winniono.

Petersburg. — Komisya finansuwa Rady 
Państw a obliczyła preliminarz wydatków zwy­
kłych i nadzwyczajnych,, zgodnie z uchwa­
lą kotnisy! budfcetowćj ' Dudiy; ' w’‘' ‘suiń'ier’ 
2.578,905,144 rb.

Pettrsburfl.—Królowi serbskiemu, zło­
żyli wizyty: książę oldenburski, ambasado­
rowie: austro-węgiersk', niemiecki., francuski 
i tureck . Król Piotr ot.wiedził Wielką Księ­
żnę Mrryę Pawłów nę. O godz. 8 wieczorem 
w pałacu Carskosielskim odbył się obiad, na 
którym byli obecni- Najjaśniejsi Państwo, 
król serbski, damy Dworu, świta gościa 
serbskiego, prezes ministrów, minister spr. 
zagr., świta Najjaśniejszego Pana i urzędni­
cy dworscy.

Petersburg.—Rzecz, radca stanu Ochro- 
mienko mianowany został pomocnikiem ku­
ratora wileńskiego okręgu naukowego.

Noworosyjsk.— W sprawie rzeczypospo- 
1 i tej noworosyjskiej skazano 7 osób na ka­
rę śmierci, i 14 osób do robót ciężkich na 
rożns terminy; trzech uniewinniono. Sąd 
postanowił prosić o ułaskawienie osób ska­
zanych ua karę śmierci i zmniejszenie kar 
osobom skazanym do robót ciężkich.

Citarblti.— W Port Atiur/.e stracono An- 
gaja, mordercę ks ęcia Ko.

Petersburg —0 gola. 8 m. 35 Najjaś­
niejszy Pan przybył cio Mikołujowskiego kor­
pusu kaderkiego i raczył być obecnym na 
wykładach. Po zwiedzeniu korpusu Najjaś­
niejszy Pan złożył wizytę królowi serb­
skiemu.

Saloniki. — Minister spraw wewnętrz­
nych oświadczył waleniu Macedonii, iż wi­
zyta cara Ferdynanda ma na celu utrwale­
nie dobrych stosunków między T u rc ją  i 
Bułgaryą zapewnienia pokoju na Bałkanach.

Konstantynopol. — Zrana car Ferdy­
nand ubrany po cywilnemu w towarzystwie 
sekretarza spacerował po ulicach Pory, za­
chodził do sklepów, porzem dorożką udał 
sie do ambasady bułgarskiej. Carowi tow a­
rzyszył tłum publiczności, który zgotował 
mu uwacyę.

Spraw a Tarnow skiej.
Wenecya. — Dozorca więzienny Akimo 

daje pochlebny sąd o zachowaniu się Pry- 
lukowa w  więzieniu i oświadcza, że Pryłu- 
kow bardzo kocha swojo dzieci. Dozorca 
Bonggi oznajnra, że Tarnowska proponowa­
ła żonie jego 3000 franków za ułatwień e 
jej ucieczki. Tarnowska najUategoryczniej 
zaprzecza temu zeznaniu, Ach molowa, która 
znała Naumowa oddawna, zeznaje, że Nau- 
mow był dobrym wrażliwym chłopcem; pod­
czas gry w bilard uderzono go kulą bilar­
dową w  głowę i od tego czasu często cier­
piał na bóle głowy. Podczas doświadczeń 
dokonywanych w gronio kolegów stwier­
dzono, że Naumowa łatwo można było byp- 
notyzować i wtedy czynii wszystko, co mu 
iozkazano.

Wenecya.—A c h m io w a  zaznaje, że pod­
czas bytności Tarnow.sliisj w Orlo Naumow 
zupełnie zatracił wolę, przyczem świadek 
nadmienia, że Naumow używał alkoholu, 
^safałowicz, przyjaciel Naumowa, opowiada, 
źe Naumow w Fermi zemdlał po wypiciu 
szklanki wina szampańskiego, i nadmienia, 
że Naumow podczas pobytu w gim nazjum  
uważany był za zupełnie normalnego. Wdo­
wa pa prezes.e petersburskiej izby sądowej 
chwali Naumowa i twierdzi, iż wszyscy byli 
zdziwioni tem, te  Naumow dopuścił się za­
bójstwa; wszyscy są też przekonani, że dzia­
łał on pod wpływem innych osób.
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T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upow ażnien ia  antora).

—)oo(—
Przao tny  obraz przesunął się teraz 

przed jej oczami, dając chw:Ję zapomnie­
nia. Ujrzała spokojne, niewielkie jezioro 
w ogrodzie Curtisa i Daniela na wybrze­
żu. I ona b’ ła z n i m;  ocieliła z Rzy­
mu <‘d męża, a cienie ogrodu, jezioro i 
serc dwoje, wszystko tonęło w do konałem 

.bokiem ukojeniu... Oddaliła od siebie 
precz tę złudę. To być nie może! Cortis 
nie powinien jej kochać. Nie mogła mu o- 
fiarować nic innego, prócz niepewnej tera­
źniejszości i ponurej trzyszłośoi; nawet tak 
idealna miłość z jej strony rzucała cień 
sm utku na jego życie. Rył sam na świecie, 
a na drodze przezeń wybranej czekały go 
trudy, utrapienia i ciosy — i jakże to nie 
mieć przy Fobie w takim razie blizkiej ro­
dźmy, przy której znalazłby spokój i po­
krzepienie? Nieon zapomni...

.. Myśli jej przeniosły się na ł ą k o t o ­
czoną sosnami, kędy ongi powiódł ją Cortis; 
myślała o z‘mowicie jesiennym, o nikłym 
tym trującym kwiatku, którego za nic nie

chciiła wówrzrs oddać kuzynowi; to wspo­
mnienie wywołało uśmiech i Izy.

Wieczorem, nie mogąc oddychać w du­
sznej i upalnej atmosferze mieszkania, kaza­
ła się wieźć w stronę Porta Pia. Ostatnie 
błyski zachodu zabarwiały fioletem eóry 
Sabińskie, powietrze było świeże; Helenie 
nieustannie cisnęły się łzy do oczu, lecz 
smętna chwila dnia, samotność i, hen w 
głębi, od strony Ponte Nomentano, zwaliska 
tu i owdzie widniejące na równinie, tak  do 
brze barmcniz >wały z melancholijnym jej 
nastrojem, że niemal koiły ból. Skoro po­
wóz zbliżył się do Ponte Nomentano, konie 
zwolniły biegu. Staruszka jakaś zażądała 
jałmużny u pięknej pani, a otrzymawszy 
datek i widiąc jej oczy załzawiona, rzekła;

— Córko moja, niech Bóg ci wróci 
spokój!

Powyższe słowa wywołały 'dreszcze w 
Helenie, pomyślała o raalaryi rzymskiej, o 
spokoju możliwym do osiągnięcia i pożąda 
nym bardzo, oraz o napisie na grobowcu 
w kościele kapucynów: „Pulvis, ciriis et n i­
hil-.

W powrotnej drodze do Rzymu widzia­
ła przed sobą, trochę na prawo, jasny sierp 
księżyca, rzucający blade światło na cyprysy 
willi Albani, a czasem dolatywał aż do niej 
upajający zapach magnolii. Wieczorem 
przyszia depesza o i  s tryja z zawiadomie­
niem, że wysyła pieniądze do narodowego 
banku w tych dniach. Zakończona tak: „Cur­
tis "większością głosów wybrany*.

"Radość przepełniła serce H i l e f t ,  r u ­
mieniec pokrył jej lica. Dotknęła ręką czo­

ła--płonęła; w skroniach pulsy biły silnie. 
Cortis wybrany! Cortis odniósł zwycięstwo, 
pokonał pierwsze przeszkody, musi czuć się 
szczęśliwym. Przybędzie niezadługo do 
Rzymu, zabawi kilka miesięcy w stolicy, 
może w tym  samym czasie, co i ona... O nie, 
n;e, wielki Boże! Precz z lakierni myślami! 
Ona musi jechać do Sycylii, musi tara po­
zostać na zawsze i nie widzieć go już nigdy, 
nie zobaczy go więcej, choćby dla tego, że 
snadno zdradzićby się mogła. O Boże, i 
nie rnódz mu przesłać ani jednego słowa! 
Co on pomyśli o takiem. milczeniu uparłem? 
A skoro przyczynę odgadnie, czy to nie po­
gorszy sprawy? Trzeba napisać choć jeden  
wiersz, choć jeden wyraz, lecz bardzo chło­
dno i sztywnie, tak, żeby go do siebie zra­
zić... I trawiona gorączką na duszy i c'ele, 
jęła pisać z wyraźnym chłodem i suro­
wością:

Rzym, 2 lipca 1881 r.
Kochany Kuzynie!

„Doaoszą mi, że twoja kandydatura  na 
posła przeszła. Szczerze się z  tego cieszę, 
bo oto tynf sposobem wchodzisz na drogę, 
prowadzącą do celów wzniosłych i dających 
szczęście.

„Otrzymałam twoje listy — ów Lugano 
sprawił mi istotną przykrość. Pragnęłabym 
przyśpieszyć epokę twego życia*...

Dwie łzy stoczyły się w tem miejscu 
na papier, ale Helena pisała dalej, zaciska­
jąc  konwulsyjnie usta.

„...w której znajdziesz u pustego dotąd 
domowego ogniska kobietę czystą i wierną, 
zd Iną przynieść ci pociechę".

„Żywię dla cię zawsze szczerą przyjaźń, 
ale ani w rnojom sercu, ani w twojem inne 
uczucie nie powinno znaleźć miejsca. Stąd 
zmuszoną się widzę zwrócić twą uwagę ne 
niektóre ustępy twego l is tu —są tam rzeczy, 
które wprost nie podobają mi się, a nawet 
mnie obrażają. Sądzę, że z łatwością zmie­
nić zechcesz rodzaj uczuć i sposób ich w y­
rażanie; w przeciwnym razie unikać ciebie 
będę“.

Wysiłek, jak i  czyniła, aby znaleźć w 
pamięci podobnie ostre słowa, wytrącił na 
chwilę pióro z jej ręki; gorączka i namiętna 
miłość dyktowały jej inną zupełnie treść do 
takiego listu.

W końcu przemogła się i ciągnęła
dalej:

„Pozwolisz mi lakonicznie zakończyć 
mój list. Poniewraż zostanę jeszcze tylko 
kilka dni w Rzymie, przeto zapracowuję się 
w dzień, a wieczorem upadam ze znużenia. 
Powiedz z łaski swej mamie i stryjowi, że 
zdrowie mi służy i że bawię się doskonale. 
Przepadam za Rzymem zawsze. Bądź zdrów 
i przyjm tysiąc powinszowań od 

życzliwej ci kuzynki
Heleny.

Po tym  liście Helena noc miała dziw­
nie niespokojną; napastowały ją wizye drę­
czące. Ledwie o świcie zasnęła i we śnie 
ujrzała jezioro z Willascura i siebie nad wo­
dą, z Szekspirem w ręku; patrzyła na nie­
ruchomą toń wodną, a w sarcu jej utkwiły 
inocno żałosne słowa Porcyi z „Kupca we­
neckiego": „Ten wielki świat tak już znużył 
moje drobne ciało

0 szóstej zapukał ktoś bardzo silnie do 
drzwi, a ponieważ nie otwierała, więc ten 
ktoś z wielkim hałasem, nakszts.łt burzy, 
wpadł do pokoju:

— Do dyabfn, co to, śpisz jeszcze?
Mfjbna ujrzała męża, który na gwałt

roztwierał wszystkie okna na oścież.
— Ufff! Co za upal! — zawołał. — No, 

jakże się masy?
Odpowiedziała mu w sposób pogardli­

wy uwagą, że powinienby mieć więcej nie­
co względów dla żony.

— Może się gniewasz? — zapytał.— Ale 
od trzech już dni nie widzimy się wcale.

Chciał ująć jej rękę, lecz odsunęła się 
z niechęcią.

— A ty, czyż masz dla ranie należne 
względy? Zamiast tak brzydko męża przyj­
mować, powinnabyś raczej mu powiedzieć: 
„Kochany mój, jakże ci wdzięczna jestem  
za to, że się na mnie nie gniewasz po tym 
figlu, jaki ci niedawno spłatałam".

Przyciągnął potem do łóżka, rozsiadł 
się wygodnie i począł zie^ ać.

(D. c. n.).

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERW NStl

.ilf iN D L
Kreszczatyk 42.

Damski Oddział.
Telefon 764.

pierwszorzędnych magazynów konfekcyi: 
Drehcoll Bernard

Paguin
Franęis

Dayid Beychof? 
Callot i in.

jfajwyłworniejsze

MODELE
na sezony: wiosenny i letni.

Męski Oddział.
Przygotowany kolosalny wybór

Gotowych ubrań
a także przyjmują śię olistalunki z 
najlepszych zagranicznych materya-

ł ó w .

Uniformy
wszystkich dykasteryów i zakładów nau- 
kowych, a także dla pp. wojskowych.

dla dziewcząt i chłopców w rozmaitym wieku.
Palta © Ubranka • Kepi © Birety " t. d.

Najdroższe i najwspanialsze modele nie są wysławione w witrynach. 17330

JaAimaCsillag
WyhodŁwr.łam fcwojo nadzwyczaj  dłubie 
( i Ar* centym. długości)  sH<fcy. ą rzy iy *  
m ica jące  \ 1H0vy Lor-Mey. zawinKtjezuiąs 
używaniu w c iągu 14 miesięcy wyna- 
Ifzionc| przi\/ i'mni( ' nomady. 1’. umila 
la. uznana  jako  nięicp-My środek prze­
ciwko wypadaniu  v.i<«-uw. równe,*ż.cś- 
nii- wzmacnia  porosi i k »rzoi ie. U męż­
czyzn p:/.y używaniu p mady da je  m>.- 
zauważyć szybki pone-t brody, a  tal.zu 
mawci- po i.o.»uftkiuvo nioETugióiii uży ­
waniu) r .n lunq*y  połysk włojów na 
u top io  i brud z-o: rów noaześnie pomada 
la  cnrout włosy Ol p rzed *  ezeMW.i -i- 

\viznv tfawet w wieku pod-mzlym

CENA SŁOIKA 
3 i E rubli

ANNA CSILLAG
W2EN

I. GraJbsn U .
1438.)

G ł ó w n y  s k ł a d  w  K i j o w i e
w Południowo-Ro*yi<kiein T owarzystw ie  
I i n d l u  Towar,  api.n, znomi ( J u ro t a t ) .

m

Kijowska 1-sza Sala licytacyjna
(K reszcza tyk  N r  27 bel-ctage,  wprost P r j re zn c j) .

I i n u ł a ł f l l *  m i o i c l r i  Potł3.l° do  wiadomości, żo dffla ki i 13 m arca  
U l b y  Ł d l U I  I l l l C j o ł l l  o d g u iz .  12 w dz ifń  w lokalu sali l icy tacy jne j  
dok.u.a s p r z e d a ż y  mebli n n j ro m s i t sz y e b ,  luster,  łóżek, obrazów, dywanów, 
portyer ,  lamp, kandelabrów , bronzu, porcelany, zegarów, m eichioru ,  pianin,  
lo r t ip ianów , loroeiak, złota, s rebra,  samowarów, I" gurck  rozmait .  instrumentów 

muzycznych, szlafroków japońskich ,  obuwia, Koronek i innych rzeczy.

Rzeczy oglądać można codziennie cd g. 10-ej rano do g. E-ej v iecz.
S a l a  L i c y t a c y j n a  p r z y j m u j e  w  k o m i s  n a j r o z m a i t s z e  r z e c z y  

i t o w a r y  d o  s p r z e d a ż y  z  l i c y t a c y i .  167.44

n n  n n m n i l / ń v ó ł  P "'Mety wieczno na p o re rG m o  wykr >ywa snccyalna  
U U  { J U I l l l r . t  t l i W  pracownia, J .  UGtup-ki, W arszawa,  Now y Fi wiat 40.

1722Ó

S. Tchorzewski
i Zapiirkiewicz

17025w Mohylowie-Podolsl im
O W O O T W O R Z O N Y

Skład maszyn, narządzi roiniczych z dzia- 
iem mleczarsk., nasion i nawozów sztucz.

POLECAJĄ:
Znakomito parowe ga rn itu ry  i m lo c a n re  koniczynowe.

Hoiherra i Schrantza
P Ł U G I  jedno i wlctoskibowe, kuUvwatory sprężynowe.
S I E W M I K 9  k n m h i n o w a n e ,  u i e w p r s s l . n n  i i d.
G W A R A N T O W A N E  P A S I O N A :  buraków pastew nych ,  m archwi,  

t raw  oraz ogrodowe i warzywne.

Adres telegr.: Mohylów Pod. „Stiz“ , w Kijowie do 27-go b. ni. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Kreszczatyk 5  m. 4 6 .

Józef Orłowski
i n  oiiroKow p a i i j o i  i marcowi

Kartofle nasienne
P o c z t a  i* tc le jg p a fs  M o h y l ć w - P o d o l s k i .
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3 0 0  r b .  n a ­
g r o d y  otrzy­
ma Każdy, kto 
dowiedzie, żo 
p o l r c rc y  przoz 
nas po niebywa- 
J ej d o ty c h c z a s  
cenie  grkmofon 
z 12 p ły tam i i 
I000 iyiet  n ic  
w art  oznaczonej

. POLrRUS. T WA HAMM.W T o w ar  Al'W .l r. .

: ^ '.<rt fłó? —-_y cuo ;w riy S170KK cftrfl> r.A  r;j-.iżrv,' '

cc- iy— tytko 13
85 k. z przesy łką  Niech każdy  
żąda i p rzek o n a  się! Wytworny 
i t rw s ły  g ra m o lm  > S a l o n -  
K o n c e r t c  najnowszego typu, 
znakomitej marki  > M o n a r -  
c l i a «  nie ustępuje  najdroższym 
i przewyższa ,ie siłą i tr,neV. 
N iezw ykła  p iękność  tonu.  Bez 
wszelkiego szumu. N ak ręca  się 
z to k u ,  posiada f e g u U t r r  do 
szybkiego i wolnego t< mpa. 
T rąb a  kolorowa >L o to s r, m*m- 
b ra u a  podwó.iua koncertowa 
> S ym fon ion r .  Roztnier skrzyn­
ki gram. 20 \ ' ' 20 \  t0 c en ty m -tr .  
f lozm ier irąoy kolorowej :i(C-MO 
cent. Zam ówienia  wykonywają  
za zalicz,  pcczt.  i t e z  zadatku; 
gdy o trzym ujem y i alą  n a le ż ­
ność zg ó ry —dołarzam y jeszcze 
4 p ł j l y  bezp ła tn ie .  O p r a | | a  się 
o adres.: Jedyne  p rzed s taw ic ie l .  
F ra n c u sk .  f ab ry k i  gramofonów' 
K o >Bien<i, W nr8zaw a. 105 — 174. 
K o n cer t  p ły ta  j t i r a i .d  J ś \ t r a i  
w r o z m ia r / r  t’5 i pól cen tym e­
trów. Cena 75 kop. i 1 rb. 25 
kop. Z a  przesyłkę na S y b ew ę  
dolicza ł ię  1 rb. 75 kop- N a  
ż a d a n i e  wskazujemy osoby, 
k tóro przysyłały nam listy d z ię k ­
czynne. 17208

, B n z < f l i m i  !?:  
,  kEZ s o q y  !!:

1C515

Fisrwsz. Biuro Nauczycielskie
•  t

Zakład leczniczy dla chorób kobiecych
(Leczenie  m etodami flzykalnemi) D - r ó w  S .  H u b i c k i e g o ,  L. «. j r e t a t o -  
w i c z a  i S .  W i s z n i c k i e g o .  W arszaw a ,  .Marszałkowska 140 (.Szkolna 5), 
l e j  119-34. Leczenie  wysiąków, sp raw  zapalnych i n ieprawid łow ości  w czyn  
ricrśoiach organów miednicy oraz ich niedorozwoju.  L
otłuszczenia b r /u c h a  i n iedow ładu  jeli t .

eczeuio n ad m ie rn e g o  
15340

Solitera z głową 
  .

P< leca  nauczycieli ,  nauczycie lk i ,  bo­
ny i cudzoziemki.  S p i* o v ia d z a  
F r a n c u z k i  z  w ł a s n e g o  b i u r a  
w  P a r y ż u  i A n g i e l k i  z  L o n ­
d y n u .  W arszawa,  W ł o d z i m i e r ­
s k a  19. 1G776

o rn i  robak i  i g li s ty  usuwa  bez bólu n aw et  w naju purczywszych  wypaukaCL 
U l c n l a '%  proszek abso lu tn ie  nieszkodl iwy,  o p rz y je m nym  s m ak u ;  oezyszcza ki**ki. 
usuwając  rad y k a ln ie  robak i .  J e d y n y  ńrodek „ Ś o l i t c n l u ”  nie  w y  wota j e  mdłości 
ł n ie  pobudza  do wymiot«5w! P rawdziwy tylko w zie lonem opakowaniu^, f>patrsouy 
nap isem  firmy Labora to r ium  „ Ł E O " * |  oraz  sposób użycią. Cena p ude łka  dia doroFlyeh 
r b . 2. dli\ dzieci rb. 1. Do nabycia  we wszys tkich a p tekach  i sk ładach sp tecznych  
^ G e n e r a l n a  R ep r ezen tac ja :  A p teka  E .  T r ^ u t l e r a ,  W arszaw a,  Nowy Świa t  CU,

Skład  główny n a  Kiiów: A a o k a  Kwaskowskiego i S t«powsk;ego; Południowo-
Hos. Tow. Ilatidl.  Towar.  Aptcczncmi. 14460

2 0  O O  BfOfirCBiJgW

D o m  P r z e m y s f o r ż o - H a n d l o w y
rj1
CM

CM

COco

M ichał gu k ow h isk i
Kijów, Kreszczatyk 5.

P oleca  potibdzkę

Telefon 927.

m
B8

i l

jy
O c g a n i z a o y :  kontro li  i racbunkc-
wości n o w y m  s y s t e m e m  uprosz­
czonym. R e w i z y a  i  s ta łe  p iow adze-  
uie rachunków  w m ic 'x io  i na r ro w tr i -  
:yi. S p o r z ą d z a n i e  rachunków rocz­
nych i bilansów. E k s p e r t y z a  b t -  
■haltery.lriu. P rz e p isy w an ie  na  maszy- 
lach .  ' C h l u b n e  o d e z w y .  P i e r w  
s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  Program 
szczegółowy na  żądanie  odwrotną  pocztą

14118

T a jk u ry
A dres  d la  depos--: > E m b u ,  K i j ó w c .

.Albumy i couniki wysyłam y na  żądanie  franco.
U kład an ia  posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a r a n c y a ,  t r w a ł o ś ć .

EMU

” 1
r/f-
CU
n a

i7®' iDO 
C2S3 wa r/o

I ł M t h W d ł H
'-^-K R E SZC IA TY IC  Z &  -
tANIA. B liU TE R Y A  FRANfiUIKA 
#  Ń A j  Ł I  ^Sr A I M i t  A CYA # .  
DROCICH K Ą M I  e n ]  i P E R  E t

16277

Bard/a 
» r t l  i llołć o- i  i  

’ polcpssyła swo|e rJ.owte^
’ i jachowuje Je p rz u  używanie 1

r PISUŁEK PRZECASZCZJUACICH1 
#  D Ł ?  C A U V I N ’A  -

(PARY2KJCH)
Do nshycia we wwysthich 

miększych aptckacn. 
a w PARYŻU Faubourg  ̂

Sata3*Denis. 147

16624

WILK
wyrywania pieńków z korzeniami.

C e n a  3 0  r u b t i .

,17238 Z u p e łn a  g w a-aneya .
p. st. Głowno, gub. Pio lrkowska. 

S .  S z y m k o w s k i .

Nauczycielka
z dobrą  znajrm. ięzylów  fr., niom., mn- 
z jk i ,  przedm. g imnar.  pt.szuk-. 
na prowiuc.  do dzif ci str  rszych. R  (l.z 
ia" i Kaziciul kwiin N r  17326. 1 .326

Taniej nie można, 
U l xL 75 kop.

w ys jłam  pocztą za zaliczeniom bez za­
da tku  odcinek angielskiego trykotu  
»Boston« 4 l/ i  arsz. na  cały mf siei ko- 
styum. Nio zważajac na  tan ią  ren ,„  
t rykot »Boston« — w ełn iany  posiada 
wszelkie zale ty  n a j le j^ ze g j  towaru 
mocny, praktyczny i Ł id in \  wc wszyst­
kich ‘ k o l c a c h  z efektownymi putikc k. 
i kra tk .  P rzesy łka  55 k. P rz y  z unó  
wioniu 3 lub więcej odcinków przesył­

ka  na mój rachunek .  Adresować:
Łódź, Fabrykantowi 17170

M . Bernstein D. K.

ł

Uoifteur pour !es Oames
S 'a n i s l a «  Rucińs.G s p c ci - listę (or.doula- 
teur).  Nagrodzouy przo'._ AkatUrnię 
I  ryzyer ką  w Pa ryżu  190) r. Gmach 
Dumy wprost doinu Szlachty.  17221

M ł o d y  c z ł o w i e k
posiadający cały k u rs podwójnej włos- 
k iej bu hall ery i, sk ładając ,  się z 15 
rddz ia łów : majątkowego, handlowego, 
młynowego, )e 'n eg '>, bankowego i in po­
szukuje p w -d y .  Ź yu m io rz ,  u). Dmi- 
trowska N r  23 ’/.'ńi ;m ew  l łv d /e « sk i .

1/209

Z a r z ą d u  d o m e m  posz. d o śe ia d .  
adnu n is tra lo r ,  zarządz. obecui.t  d u ­

żym domom. Solidno ri 6‘r., obeznany 
z remonl. Kre-zezalyk 41. Biuro i «J. 
s l lck lam ac  d la  A. K. 17286

S p r z e d a j ę  f u t o r
1.8 dz. o 2 w. < d k i l .  i ad rzeką, bbz. 
gran. auMi-. Domek otr. w b .  pocz. Szou- 
d rany  hofarab. gub U S. Łłliż. szczeg 
W .-W łtdz .  37 u p. li. E f ln a io w i  sto.

17073

G O R S E T Y
cot., no obstał.,  przeróbki i p r rn ie .  
M - m e  D i n a .  P ro re zn a  2 m. 80, w 
pndwńryu. ,  16821

Pnl#ń* 1,0 woź" hyćrU P iU j z u trz ju ; .  T . ra so w sk a  FI.

Krowy mleczne
młode typu Oldenburskiego 2 0 - ia  
sztuk, do ' -p rz rdau ia  w m ają tku »ska -  
rzyńcec W a lc ry a n a  Marowskiego. lkicz- 
ta" Proskurnw.   17074

n i f T ^ U J I T r  d'' sPrze(l- ru  d°biod.U n ( l A } J l l - C  warnn. duży dniu iru  
o b o k  n o w e g o  k o ś c i o b  z o g ro ­
dem owoc.,  wodoc., k n n a n j . ,  wszejk. 
wygodami, wanny etc. Bez pośredn i­
ków. Zapy*ać Józefa ,  s tróża przy no­
wym kcś .ic lo .  17163

Mł o d a  n a u c z - k a  słuch, u ni w. 
g ol. (z pat.  pen. warszaw ) posz. 

no»al ua  wiwś. S i e c .  pnb ki i l i s te r .  
Adr. W arszaw a ,  Chłodna 54, Gcździ- 
kowska. 17315

POSZUkuje Pd a S w m ' Z-  z a u :
dzałem majatkami ssmoisinic,  iaam d' 
Ino śwtadef twai i mogę powołać s i ę  u 
"ekomendatyo p o w rz in c u  osob. I Di i  
>Amerykac N r  17. 1731

P o z n a ń c z y k ,
kaw aler  lal 32, or.ergiczny poszukuje 
posady sam cdzie lcego rządcy. 1’rak ly-  
ki w in tensyw nie  prowadzo ych gwp«> 
JarstvTac.il z drenową i dry l low ą kj I -  
t u r a I;,; d w anaóóe .  Obecnie ssnio- 
d z T ln y m  rządcą na  L u w io  lat trzy. 
O łaskawe c l e , 1/  uprasza  się m ają tek  
Anit Iowo, porz ia  Pigory gub. kowicn 
ska, K. Sowiński. 1734:12

Do sprzedania: 1 7 '3 l
„ P O E C I L I A  R E T I C U L A T A ' *  i

„ G A H B U Z I A  A F I N 3 5 ”
R gu 1969 mku.

W .-W a s y l t t  ba N r  lo  m. 24, <d 4—5.

Drukarnia Polaka w Kijowie ulicaW.-WaBjIcijkowska (Prorezna 9) róg Puszliińaklej.


